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Pożegnanie
Wspaniałe manifestacje w  Warszawie ku czci adm. Horthy’ e90

W  dniu wczorajszym nastą­
pił odjazd uczestników repre­
zentacyjnego polowania z Bia­
łowieży do Warszawy.

; O godz. 8.45 przybył na sta­
cją Białowieża — Pałac samo­
chodem Regent Horthy w towa 
rzystkie P. Prezydenta Rzeczy 
pospolitej. W oczekiwaniu na 
podstawienie pociągu P. Prezy­
dent spędził chwilę na rozmo­
wie z Regentem, ks. Axelem 
duńskim i dostojnikami węgier­
skimi.

O godz. 9 rano P. Prezydent 
w towarzystwie ks. Axela duń

skiego oraz członków d^mu 
cywilnego i wojskowego odje­
chał do Warszawy.

Następnym pociągiem o  go­
dzinie 9.15 odjechali Regent 
Horthy ze swym synem, gene- 
ralicja, poseł węgierski de Ho­
ry, poseł Orłowski i szerfeg do 
stojnych gości. " .

Na parę minut przed odjaz­
dem pociągu służba leśna przy 
niosła na peron wspaniałego ry 
sia, którego we wtorek ustrze-. 
lił Regent, a którego ze wzglę­
du na zapadający zmrok nie by 
ło można odnaleźć ,

Regent Horthy faktem tym 
był mile zaskoczony i z dużym 
zadowoleniem oglądał swe tro­
feum. .

W Warszawie
Punktualnie, jak zapowiedzią 

ne to było w programie, o go­
dzinie 14.20 zajechał na Dwo­
rzec Wileński w Warszawie po 
ciąg, którym przybył z Biało­
wieży do stolicy Regent Hort­
hy. Wzdłuż całej trasy przeja­
zdu t. zn. na ulicy Zygmuntow- 
skiej do Kierbedzia oraz na 
Nowym Zjeździe i placu Zam­
kowym ustawiły się szpalera­
mi nieprzebrane rzesze organi­
zacji i stowarzyszeń. Poza ni­
mi, na chodnikach, skupiły się 
tłumy publiczności.

Przejazd Admirała Horthy'- 
«;go witany był niemilknącymi 
okrzykami i wiwatami na cześć 
Gościa i bratniego narodu w i­
gierskiego,

Ną Zamku przyjął Regenta 
Pan Prezydent L Mościcki. O 

idzinie 15 min. 40 Admirał 
Horthy udał się na Plac Mar­

szałka Piłsudskiego, gdzie zło­
żył na grobie Nieznanego Żoł­
nierza wieniec z szarfami o 
barwach węgierskich.

Liczne tłumy, asystujące tej 
uroczystości witały Regenta
grzmiącymi okrzykami: „eljen!“ 
i „niech żyje!*’.

W godzinach wieczornych że­
gnające Gościa organizacje zgro 
madziły się w Alejach Jerozo­
limskich u wylotu ulicy Emilii 
Plater.

W bezpośredniej bliskości 
dworca ustawiły się oddziały 
Strzelca, Związku Rezerwistów

i liczne orkiestry. W  chwili przy 
bycia Regenta odegrały one 
hymn węgierski.

Gdy pociąg ruszył, pod stro 
py niebios wzbił się okrzyk: 
„Niech żyje Regent! Niech żyją 
Węgry!

Odjeżdżający Regent bezpo­
średnio przed odjazdem pocią­
gu ukazał się raz jeszcze w 
oknie wagonu, dziękując serde­
cznie skłonem głowy zgroma­
dzonym tłumom za wyrazy ser 
decznej sympatii i entuzjazmu z 
jakim oowitała Go cała stolica 
i cała Polska.

3.467 osób zabitych i ranni di
n c fó a s 23-krotnego bombardowania Barceicny

BARCELONA. Oświadcze­
nie burmistrza Barcelony ujaw 
niło olbrzymią cyfrę ofiar, ja­
kie padły w czasie bombardo­
wań lotniczych w czasie od 
lutego ub. roku.

Liczba zabitych i ciężko ran 
nych wynosi według oświadczę 
nia burmistrza 3467 osób, przy

czym znaczną większość stano 
wią kobiety i dzieci.

W okresie 12 miesięcy mia­
sto bombardowane było 23 ra 
zy. Całkowicie lub częściowo 
zostały zniszczone 864 domy

ATENY. Wczoraj rano zmar! 
ks. ' Mikołaj, ojciec księżne] 
Kentu i wuj króla greckiego

.Wspaniała flanunacja Zamku Królewskieźo na Wawelu 
* okazji wizyty Dostojnych Gos”  węgierskich.

Litwini maltretują Potoków ,
Szczegóły aresztowania redaktora ,,Dnia PoisKiego
Donoszą z Kowna o dalszych Szwoynickiemu, że będzie ^  

- jeszcze wezwany do sędziegoszczegółach rewizji i areszto ra. 
niu redaktora naczelnego „Dnia 
Polskiego“ Szwoynickiego.

Rewizja rozpoczęła się o 6-ej 
z rana i trwała 4 godziny. Nie 
dała ona żadnych rezultatów i 
policja zabrała parę osobistych 
fotografii, odpisy artykułów i 
t. p., mimo to Szwoynickiego a- 
resztowano i przewieziono do 
iWiłkomierza, gdzie przesie­
dział w areszcie 3 dni.

Po zwolnieniu, przedstawicie

śledczego, prokuratora i sądu 
wojennego, przy czym grozpao 
mu ponownym ’ aręsztowąnier-

Dyplomata sowiecki za m o rta n y ?
Tajemn cze zaginięcie zasiewy posła w Bukareszcie

BUKARESZT. Charge d*af- 
faires Z.S.R.R. Teodor Butenko 
zaginął w zagadkowych okoli- 
cznościąch.

Przypuszczalnie padł o n  o-fia 
rą zamachu.

Butenko, który od czasu nie­
dawnego odwołania posła 0 - 
strowskiego, kieruje sprawami 
poselstwa Z.S.R.R. w Bukaresz 
cie, opuścił poselstwo w niedzie

lę wieczorem około godz. 20-ej, 
by samochodem udać się do 
swego mieszkania. Szofer poseł 
stwa zapewnia, że wysadził Bu 
lenkę przed domem i zaczekał, 
aż dyplomata zamknął za sobą 
drzwi. Od tej chwili brak o Bu­
tenko wiadomości.

Służąca Butenki — Rumun­
ka, zapewnia, że położyła się 
spać o 23-ej i że Butenko do te

go czasu nie wrócił. W  ponie­
działek rano była bardzo zdzi­
wiona, widząc, że Butenko nie 
nocował w domu.

Sekretarz zawiadomił nie­
zwłocznie policję, poszukiwania 
nic dały jednak dotychczas re­
zultatów. W poselstwie Z.S.R. 
R. są przekonani, że Butenko 
został porwany, lub nawet za­
mordowany.

Podoyżko składek ubezpieczeMydi
Remisja sejmowa odrzuciła rządowy projekt obniżki

dek w ubezpieczeniu emerytal liczby uczestników ubezpieczDnia 8 bm. odbyło się posie 
dzenie sejmowej komisji ochro 
Iły pracy. Na porządku dzien­
nym znalazł się projekt usta­
wy o czasowej obniżce skła-

r o  ZWOinieniu, przepsi*rwrcie sarsuum - - j
le policji zapowiedzieli red. mi „Dail Herald* stwierdza, ze

Blokada łodzi podwodnych
przez flotę angielska i francuską

LONDYN. Komentując za- Majorka, baza łodzi podwod- 
rządzenia francuskiej i brytyj­
skiej admirałjeji w walce z kor­
sarskimi łodziami podwodny-
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Welwel Szczerbowski z Brześcia
skazany na d o ży io  n e  w a le n ie  za 

zabójstwo polie cn a
Wczoraj Sąd Apelacyjny w 

Wilnie ponownie rozpatryw ił 
sprawę Welwela Szczerbow­
skiego, oskarżonego o zabójst-

nych gen. Franco, została ub. 
nCąęy okrążona przez kordon 
brytyjskich i francuskich kontr- 
tprpedowców, które skoncen­
trowane zostały w wykonaniu 
postanowień wzmocnienia patro 
li morskich w ramach układu w 
Nyon.

Rzeczoznawcy uważają, . 
sze dziennik, że łodzie podwo­
dne gen. Franco nie będą w 
Stanie przerwać się przez ten 
kordon i dotrzeć do szlaków,

nym i wypadkowym. Projekt 
rządowy przewidywał iż obniż 
ka składek stosowana przez r. 
1936-37 ma być nadal stoso­

wana do 31 marca 1939 r.
Przeciwko projektowi usta­

wy wypowiedział się w stycz 
niu br. ogólnopolski kongres 
pracowników umysłowych. 
Kongres wychodził z założenia 
że wobec szybkiego wzrostu

oia długoterminowego obniżka 
składek może osłabić podsta­
wy finansowe ubezpieczenia 
długoterminowego. Komisja 
wzięła pod uwagę wnioski za­
padłe na kongresie.

Większością głosów komisja 
wypowiedziała się za stanowi­
skiem ogólnoposkiego kongre­
su pracowników i projekt rzą­
dowy odrzuciła.

Dwa dziki i jeden ryś
Pćdly od itrzEiów Regęnła Węgier

:wo w maju 1937 r. w Brześciu wolnie więzienie

policjanta Kędziory. .
W wyniku rozprawy Sąd A- 

pelacyjny zmienił Szćzerbow- 
skiemu karę śmierci na doży- przeznaczonych ci1 a żeglugi do

. »portów hiszpańskich

Drugi dzień polowania repre­
zentacyjnego w Puszczy Biało- 

pi* wieskiej z udziałem Regenta 
Węgier Horthy‘ego i Pana Pre 
zydenta R. P. odbył się przy do 
skonałych warunkach atmosfe­
rycznych.

Regent Węgier odniósł wczo 
raj duże sukcesy myśliwskie.

Od jego strzałów padły dwa dzi 
ki i jeden ryś. Syn Regenta Wę 
gier p. Ettel Horthy zastrzelił 
wspaniałego rysia. Również za­
strzelił rysia minister Orłowski.

Sygnał trąbki myśliwskiej o 
godz. 17-ej obwieścił myśliwym 
koniec polowania,
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Uznanie koirsji senackie] dla premiera Skladkewskfego

Niezmiernie ciekawą była 
wczorajsza dyskusja nad bucłże 
tem Ministerstwa Spraw W ew­
nętrznych v/ senackiej komisji 
budżetowej.

Uderzało przede wszystkim 
pełne zaufanie do osoby mini­
stra gen. Składkcwskiego. 
Wszyscy mówcy, a więc i ci, 
którzy znaleźli wiele słów kry­
tyki dla działalności poszczegól 
nych organów Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, nie ob­
ciążali tym premiera i ministra 
Składkowskiego.

Podnosząc różne niedomaga­
nia, zwracano uwagę ministro­
wi Spraw Wewnętrznych, że 
musi poświęcić jeszcze wiele 
wysiłków zanim wszystko bę­
dzie w porządku.

Jeden z mówców zauważył, 
źe premier Składkowski jest 
najpopularniejszym ministrem, 
źe ludność odnosi się do niego 
z pełnym zaufaniem, ceni wyco 
ko jego poczucie sprawiedliwo­
ści. Jednakże nie wszyscy pod­
władni zrozumieli jeszcze linie 
wytyczne Premiera i nie wszys­
cy wykonują jego zlecenia.

I jeszcze jedna rzecz, którą 
warto i należy podkreślić. Wszy 
scy senatorowie wyrazili swoje 
uznanie Policji Państwowej, któ 
rej stosunek do ludności jest co 
raz lepszy, odpowiedniejszy. 
I dlatego społeczeństwo otacza 
P. P. należnym szacunkiem.

Bez wszelkich zastrzeżeń od­
niosła się również kom»s*a do 
działalności Korpusu Ochrony 
Pogranicza.

Na wstępie posiedzenia za­
brał głos sen. Kleszczyński, któ 
ry w  obszernym referacie 
stwierdza wielką poprawę w do 
borze urzędników, jednakże nie 
rozumie wielu przeniesień i 
zwolnień starostów po wypad­
kach w  Małopolsce.

Również procesy przeciwko 
starostom robią wrażenie, jak 
by chciało się poderwać powa­
gę władzy administracyjnej.

Jako wielką boleczkę w na­
szym życiu mówca określa nie­
uregulowanie spraw prasowych 
i y/ielki chaos na odcinku kon­
fiskat.

Sen. Fleszarowa podnosi, że 
tylnio okólnika Premiera iw tej 
mierze praktyka konfiskat jest 
dowolna.

W  końcu sen. Fleszarowa po­
rusza sprawę Berezy. Wypowia 
da się ona przeciwko istnieniu 
obozu izolacyjnego i za skiero­
waniem wszystkich spraw na 
drogę sądową.

Sen. Michałowicz składa na

wstępie słowa najwyższego uz­
nania dla premiera Składkow­
skiego i jego działalności. W y­
mienia więc cbiad wydany dla 
robotników, którzy byli zatru­
dnieni przy przebudowie Min. 
Sor. Wewn. stworzenie biura 
dla rozpatrzenia zażaleń napły 
wających z całego kraju itp.

Dalej mówca wskazuje, że za 
drzwiami gabinetu min. Skład- 
kewskiego dzieją się dziwne 
rzeczy. I tutaj sen. Michałowicz 
omawia obszernie różnie prak­
tyki i formy cenzury, począw­
szy od telefonu uprzedzającego

jednak w me-

czego nic należy dać, aż dc krę­
powania kolportażu przez 
,,Ruch“ .

Równocześnie 
których pismach ukazują się 
różne niemal tajemnicze wia­
domości o pracach Rządu. Nie 
można uchwycić nielegalnego 
pisemka, które szkaluje wszyst 
kie czynniki w Polsce.

Mówca nawołuje do zmiany 
tego stanu rzeczy i kończy sv,ro 
je przemówienie następującym 
wypowiedzeniem Marszałka Pił 
sudskiego:
„Polacy mają w sobie instynkt

wolności, ten instynkt ma war­
tość i ja tę wartość cenię. W 
Polsce nie można rządzić terro­
rem. To nie pójdzie! Ja mogłem 
sebie na wiele pozwolić i ko­
rzystałem z tego, bo Polaków 
chciałem czegoś nauczyć. Tego 
nie potrafiłby nikt inny. Ale in­
stynktu wolności nic można za­
bijać i zabić go się nie da. I to 
jest wartość, która ma dużą ce­
nę".

Sen. Siemiątkowski wskazu­
je na konieczność zwiększenia 
policji na wsi oraz uregulowa­
nie spraw samorządowych. j

NAJWIĘCEJ DOKUCZAJĄ ' 
PODCZf.S

Z I M N f l i  N I E P O G O D Y  <

V}.MASC
PRZECIWREUMATYCZNA,/

m m e m
GASECKIEG(

VPbYN P 37LCIWR E U MATYC7NY DO KĄPIELI „OSMOGEN"
K O J A  TE  BO LE .

arecaBaaBHB

Czystka w  armii niemieckiej
po zdemaskowaniu zimschu monareisisfipziiep p i f .  Fritscła

„Czystka", wytwór czysto so 
wiecki zostaje obecnie przesz­
czepiona na grunt niemiecki. W 
Berlinie krąży uporczywie po­
głoska, że rząd zamierza powo­
łać specjalną komisję, która bę 
dzie miała za zadanie przepro­
wadzenie czystki w armii. Czy 
sika ta zamierza do usunięcia 
z armii oficerów, którzy są nic 
przychylnie usposobieni do os­
tatnich posunięć rządowych i 
którzy jakoby mieli współdzia­
łać ż gen. Fritschem, który 
przygotował spisek monarchis- 
tyczny.

Koła wojskowe są mocno za­
niepokojone tymi pogłoskami, 
bo z doświadczenia sowieckie­
go wiedzą do czego prowadzi 
tego rodzaju czystka i jakie mo 
że wywołać następstwa. Oba­
wiają się, że również niemiec­
kie Gestapo może uciec się do 
środków stosowanych przez so 
wieckie GPU.

Najlepiej świadczy o nastro­
jach, panujących w niemieckich 
kołach wojskowych fakt, że pię 
ciu generałów, obawiając się 
represyj tajnej policji niemiec­
kiej uciekło przez Austrię do 
Szwajcarii.

Prawdopodobnie czyn ten 
znajdzie wkrótce niejednego 
naśladowcę.

Czystka nie obejmie jednak 
wyłącznie sfer wojskowych, ale 
i resort gospodarczy. Minister 
stwo Gospodarstwa jest obec­
nie w stadium reorganizacji, 
która obejmie nie tylko jego 
strukturę, ale i ludzi w  nim pra 
cujących.

Ministerstwo to zostaje obec 
nie przekształcone w narzędzie 
instytucji nadrzędnej, jaką jest 
kierownictwo 4-letniego planu 
gospodarczego, na którego cze 
le stoi marsz. Goering. Zmia­
ny zaś personalne sięgają bar­
dzo głęboko. Zasadą Goeringa 
jest bowiem aby „umożliwić 
koleżeńską i opartą na zaufa­
niu współpracę".

Tego r-cdzaju powiedzenie ro

zumie się w ten sposób że star­
szo kadry urzędników będą u- 
sunięte, a na ich miejsce przyj­
dą młodzi ludzie, wychowanko 
v/:c partii narodowo - sesjalis 

Usunięcie starych urzędników 
następuje wskutek togo, że Mi 
i slcrstwo Gospodarki w prze­
ciwieństwie do Ministerstwa 
\7yżywienia, dotychczas .opie­
rało się wprowadzeniu planu 
czteroletniego. Nowi zr.ś urzęd­
nicy podlegający partii będą śle

po słuchać rozkazów swych 
zwie rz chnikó w.

Z posunięcia tego wyciąga 
się jeszcze jeden wniosek, a mia 
nowicie, że wszelki opór jaki j 
napotykają realizatorzy planu 
czteroletniego ze strony star­
szych urzędników Ministerst­
wa będzie łamany z całą bez­
względnością.

Jak widać, Niemcy przygoto­
wują się w sposób szybki i bez 
względny do wprowadzenia w

życie planu 4-letniego, montu­
jąc v/ tym celu potężny aparat, 
który dosięgnie do najwyższych' 
komórek adminislracyjnych. 
Ostatnie zmiany w Niemczech 
prócz zasadniczych reform w 
dziedzinie wojskowej oraz po­
lityki zagranicznej, mają więc 
swoją trzecią stronę, w postaci 
poważnych reform gospodar­
czych, które zmienią całkowi 
cie oblicze gospodarcze Trze­
ciej Rzeszy.

ncas

Butenko zo s ta ł p o rw a n y
i zamordowany przez agentów G P. U .?

RZYM. Agencja Slefam deno 
z Bukaresztu, że sprawa za-3-1

ginięcia sowieckiego charge 
daffaires Bu lenko nadal przed­
stawia się niezwykle tajemni­
czo.

Policja, która zmieniła dotych 
czasowy kierunek śledztwa, zdo 
łała ustalić, że Butenko nie 
przekroczył granicy rumuńskiej 
przynajmniej pod swoim nazwi 
skiem, czy jednak nie uczynił 
tego pod zmyślonym nazwis­
kiem^ za fałszywymi dowodami. 
tego jednak nie zdołano stwier­
dź/ć.

Policja bada obecnie hioote- 
zę porwania, lub zamordowa­

nia dyplomaty sowieckiego 
przez agentów moskiewskiego 
G. P. U., podobnie, jak to mia­
ło miejsce w innych krajach, 
szczególnie we Francji.

W początkach ub. tygodnia, 
do portu w  Konstancy, w któ­
rym od szeregu miesięcy nie wi 
dziano statku sowieckiego, przy 
był, nie zawiadamiając żadnego 
z maklerów, ani też biur okrę­
towych, sowiecki statek „Kato- 
Maia".

Statek ten wyładowywał po­
woli, nie śpiesząc się węgiel, 
przeznaczony dla pewnej firmy 
pozostającej w  stosunkach z So 
wi etami.

W  sobotę wieczorem, w dniu. 
w którym zginął charge d‘affai- 
res Butenko, „Kato-Maja" pod­
niósł kotwicę i odszedł w nie­
znanym kierunku.

Powstaje zatem pytanie, czy 
to nie agenci G. P. U., którzy 
przybyli tym statkiem, porwali 
i zamordowali dyplomatę so­
wieckiego.

Obok tej hipotezy, donosi ko 
respondent Stefaniego, nie jest 
pozbawiona ccch prawdopodo­
bieństwa hipoteza, źe Butenko 
padł ofiarą zemsty elementów 
trockistowskich, gdy ź cieszył 
się opinią zagorzałego Stalinów 
ca*

Belgijski Weidmann
Lfsta jego potwornych zbrodni wzrasta

ANTWERPIA. Poli cja aresz­
towała niejakiego Edwarda

i  73Ł Z  AEZ H warsiźawa

Wojna arabsko - angielska
n a  t e r e n  S e :  P a l e s t y n y

JEROZOLIMA. Dowódcą sił ̂ cy, przeważnie ochotnicy z naj­
rozmaitszych krajów arabskich.

Poza tym rozporządza A. As- 
bah ok. 2000-mi ludzi dobrze 
uzbrojonych, którzy jednak wal 
czą tylko dorywczo. Oczywi­
ście cała ludność, nie wyłącza­
jąc kobiet i dzieci współdziała 
w miarę możliwości z walczący 
mi.

W  południowej Palestynie A- 
rabowie dotychczas nie po trafi- 

zorganizować swych oddzia-

arabskich w półn. Palestynie 
jest Aldulla Asbah, który brał 
czynny udział w  wojnie z Tur­
cją o niepodległość Arabów, 
walczył w szeregach króla Fai- 
sala z Francuzami w czasie woj 
ny o niepodległość Syrii, wresz 
cie we wszystkich powstaniach 
zarówno w  Syrii, jak i w Pale­
stynie.

Główne siły pozostających 
pod jego rozkazami nie przekra 
czają ilościowo 400 ludzi, lecz łów i walka ma tu charakter

to wszystko doskonali strzel 1 luźnych zamachów terrorystycz transjordańskie,

nych, dokonywanych na włas­
ną rękę pirzez uzbrojoną lud­
ność.

Najwięcej inicjatywy organi­
zacyjnej podobno wykazuje na 
tym polu niejaki Machnie d Fah- 
mi, b. starszy oficer wejok tu­
reckich, a nas‘ ępnie wojsk kró­
la Husajna hedżaskiego.

Jak mówią wśród Arabów, 
tajny naczelny komitet spodzie 
wa się, że na południu walka 
się jeszcze rozwinie, a nawet 
przekroczv dranice oalcslyn

Bru, lat 25, który wystrzałem z [się 
rewolweru zamordował 21-let- ' 
nią służącą Julię de Kampener, 
a zy/łoki jej zakopał w polu 
pod miastem.

Jak się okazało, Bru zamor­
dował w Gandawie właściciel­
kę szynku Bertę Petit, ubranie 
jej znaleziono w mieszkaniu a- 
resztowanego, a biżuterię zna­
leziono w pewnym banku, gdzie 
zastawił ją Bru.

Żona jego, również areszto­
wana, nosiła pierścionek zrabo 
wany Petit'owej. Policja przy­
puszcza, iż Bru dokonał jesz- 
cze  ̂ jednego morderstwa na o- 
sobie pewnej dziewczyny 
^Edward Bru, morderca Julii 

Kaempener z Antwerpii, jak

mordercą,
okazuje jest wielokrotnym 

przypominającym 
Weidmana.

Lista jego zbrodni wzrasta. 
Po przyznaniu się do zamordo­
wania restauratorki z Ganda­
wy Berty Petit, Bru przyznał 
się do zamordowania w Bruk­
seli pewnej kobiety lekkich o- 
byczajów.

Śledztwo stara się stwier­
dzić, czy Bru nie zamordował 
również pewnej 17-letniej 
dziewczyny, która zaginęła, a 
w czasie pobytu Bru w Bruk­
seli nreszkała na tej samej, co 
i on ulicy.

Żona Bru została postawiona 
w stan oskarżenia jako współ 
winna zbrodniom męża.

Rgśistja rewolucyjna w Eh p s k z u
{ f a u n i a  pFzctlw „w jk  i k l m  '

MOSKWA. Prasa sowiecka, 
prowadząc obecnie kampanię 
przeciwko gorliwym „czyścicie 
lom", przytacza przykłady, ilu­
strujące nadmiar czynności re­
wolucyjnej.

Pewien sędzia śledczy, jak 
donoszą „Izwissl!?.", zndenun- 
cjował zarzad jadalni robotni­

czej o ńieprawomyślność, po­
nieważ  ̂ w jadłospisie znalazł 
tradycyjną rosyjską nazwę po­
prawy „barszcz leniwy". Zda­
niem tego sędziego, nazwa ta 
jest „ specjalną formą agitacji 
i ntys o w: c c ki e j, ki e r o wan e j 
'y/zcciY/ko ruchowi stachanow- 
skiemu
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Karnawałowa zabswa
na mtMplęiiicb

(Scraeoitanie da msu,
PIERWSZE PIĘTRO

Gra orkiestra. Trzech
otizyków 

Skrzypek, wielo i pianino.
Przy dźwiękach modnego 

. tanga
Sztywne pary, sztywno płyną. 
P-ałe gorsy, czarne fraki 
Panie na pół obnażone.
Panowie ziewają skrycie 
Panie również są znużone.
I choć tańczą, i ckoć mówią 
Choć się komuś dowcip uda 
Ale ponad każdą głową 
Zwisa przesyt, płynie nuda.

DRUGIE PiĘTRO. 
Pachnie pieczeń, pachnie indyk 
Nęci pekój już slotowy 
A  w salonie wciąż do tańca 
Gra aparat sześć - lampowy. 
Tyle lamp ma, ile córek 
Ma gospodarz na wydaniu 
Więc proszono kawalerów 
Kilkunastu młodych draniów. 
Każda z córek w duszy kwili

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

Co bym zrobił, M m  został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

i twierdzić, że przy tych pra-jratów administracyjnych do Narody  
staliby zatrudnieni wszyscy j pc-tudelć go do życia i ułatwić ma

Zagadkowy pseudonim ,;Frta 
Morgana4* wybrała sobie jedna 
z naszych Czytelniczek war­
szawskich, kasjerka z zawodu. 
Niestety, jej odpowiedź jest 
zbyt obszerna, abyśmy ją mo­
gli drukować w całości. Przy- 
cczymy więc najważniejsze 

Iragmenty.

„Fata ^Morgana** pisze, że, bę 
dąc m nistrem, zlikwidowałaby 
„ciężcie czasy", które ścielą 
różami życie „wybrańcem lo­
su", grzebiąc równocześnie o- 
gól „starych obywateli".

W  dalszym ciągu „Fata Mor 
gana" pisze:

K e t a  iBjwiglfsnMn u r w i e *
s i*e rze  to a ie m  n ien aw lt

Nędza jest naW/tek- stcsov/cnio surowsze, niż obecnie, ka­
sz ym wrogiem Pań- ry, tego rcŁzcja, dzikie i clirulne sa- 
olwa, slwarza bowiem mssądy nic powtarzałyby się tek czę- 
nicaewlść do możnych sto.
powiększa liczbę prze- j Gdybym była ministrem Oświaty, 

slępców i wykolejeńców oraz sprzyja stworzyłabym przy Ministerstwie 
wywrotowcem. _ • dział pomocy młodym talontcm, któ-

m
vrt>s:
w; _
ma przymusowej pracy i dema po-j cież w przTSzłcści mogłyby steć sic 
prawy, dając tym możność przestępcy cblufcn pcTr.1:iego s^rłccreństwa. 
wkroczenia na uczciwą drogę życia, j Zdcłedrłrbym szkoły dostępne dlc 

Obecna wiezienie, to „wyższa j wszystkich i poleciłabym pedagogom 
uczelnia** dla debiutującego przestęp- . fcy w szkołach dbano nic tylko o no­
cy, gclzle w gronie  ̂ doświadczonych stępy w neukreh, rlc także o rezr/ój 
..mistrzów** uzupełnia się i w y cćo -. i czystość charrktcrów Yrychowca-

Śmtem
cach zostaliby —  . .
bczrobc-ni. Tym s~*osobom pierwszy pracę!

lrryzyou zortałby pokonany. Gdyby wśród naszego społeczeństw
W  teku dalszej pracy zauważylibyś- wa nie znalazło się do tego kapitału,

‘ ' do pomocy obcych lunitaus 
siłami do za-

tromwaje, szybką i wygodną komunika 
c'ę 7EcCrry zc wm o, widzimy w głu­
chych zakątkach kraju światło, zmo­
toryzowane mlócarnic, wialnie, i siecz 
karnie, widzimy wszędzie dzienanlki, 
radio, widzimy kulturę i piękny wygląd 
krain, widz'm7 , że znikyclo bezrobo­
cie i wreszcie widzimy jak bankierzy 
".clr-a '*’. ręce z zadowoleni, ze swe 
go dzieła dającego dobry dochód.

A  zatem, panowie rrnistrcwic, każ 
*7 tv rrrrri rcscrc*e do ▼'ra—r rwow- 
czcj! Należy na rrzle zacisnąć dobrze-
-asek i wyjść poza ramy swych a?ą- GZI anlu etO W e.

 ̂jnowsze zdoby 
czc techniczne i wiedzę.

Tylko w takim kraju z łatwością 
znajdziemy pracę, a co najważniejsze 
wszyscy cd najbiedniejszego bezrebot 
nego do milionera i ministra włącz­
nie, będziemy mogli stopniowo o-»usz 
czzć luźniej pasek i za parę już lat 
będziemy żrH w silnej, potężnej, roz­
budowanej Polsce zupełnie be* pas­
ków.

W  numerze jutrzejszym znaj­
dą Czytelnicy dalsze odpowie-

PKO
PEW N OŚĆ
ZAUFANIE

mmstBB g  aggsBBggg

I-4
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dzi stamtąd z ,,p7łnym dyplomem".
X7 demu przymusowej pracy ora- 

dzrłabym wszelkich wykolejeńców,
„Ach! w  obrączkę palec okuj!" f i g o w y c h  dkchclików i prestytut- 
Kiltenastu ć .^ :6 w Pzcrka *
■ode... 03. S.CiCV/V n n k ó ! T.~m nMEfwiiOihY nczc*wetfo fachus... na s.cicw y pekó;

TRZECIE PIĘTRO 
Po trzy ziole się złożyli 
Pa* elan wypożyczyli 
Bal składkowy urządzili. 
Narzekali że za mało 
Za trzy złote się dostało. 
Gospodarzy obmówili 
Ale... debrze się bawili.

CZWARTE PIĘTRO 
Wyniesiono do sąsiadów 
Łóżka, szafę no i pierze, 
j  9*y» krzesła pożyczono 
Łyżki, miski i talerze.
Harmonio ta rżnie c d ucha 
Humor więcej niż różowy 
A  nad ranem musiał gości 
Uciszać posterunkowy.

PODDASZE 
Cztery litry spirytusu 
Kilo boczku, kilo szynki 
Przy cr ganka cli tupią dziarsko 

aż ze ścian lecą tynki 
Raptem gość gościowi coś tam 
Przytknął w jakimś brzydkim 
o  słowie
7  ófili się, pobili 
óabralo ich pogotowie.

Napoleon Sądek.

o  i  E  Ł  D  A
Teodencęa epeko-jna, kursy utrzy-m 3-712.

1-7 Doląr 5.245, Fr. franc.
^•16, TmŁ a=g. 26.35, Guidea gd. 

inJ ’ M  iżem. 101, srebrna 113. 
BcYAzy. Belgia 89 45, Gienek 100,

L- iiTi1 Londyn 2545, N. Jork
t ^ t 5 ,275- Paryż 17-35. Praga 1353, 

,o!m 13*5.40. Szwajcaria 122 30.
Fcieki 115, Y7e.<rsz. W ę-

S«trob“ i H & i Mo4rMiÓW 14'W'

n A D B O
WARSZAWA Ł (Raszyny

towsr-.ck, dn'a 10.IL 1938 r.
„  '»»«*. 6.15 „ICicdy ranne". 6.20 Gim 

6,40 Muzyka fpłyty). 7.00 
tv1 obb Poranny. 7.15 Muzyka (pły- 
11 U  o Audycia dla szkół. 8 .1 0 -  
n0rr«^rierwa- U-15 „Moniuszko** —  
S y S l i l ^ y c z u y .  11.40 Płyty. 11.57 
wa i*»A«asu' 12-03 Audycja p-cłudnio 
d o ń i • "!5.30 Przerwa. 15.30 Wia
wa mif1 ,^08P°darc2 e 15.45 „Rozmo- 
ni  ̂ i l1*?**  2 młodzieżą". 16.15 Pieś- 
aktn-,ł„ =e 16.50 Pogadanka
1715 V 1’ Wiedza i książka,
nik .  ° ? cerl solistów. 17.50 Porad- | 
na K ? '  1810 Sku ynia  o26l- j 
dv'c-', J  Pr°2ram na jutro. 18.35 Au 1 
< W „  i ^ "J w c ż y  wiejskiej 19.00 
lot Wyobraźni* „Krzysz
19 47 V* ,na morzu Sargcssowym"
P o Ź d t n ^ L  I! kka fpłytyl 20.05 

łk t“ a,“ - .20.15 „Kuligiem 
nik fantazja. 20.45 Dzien-
tualna.* 2l°007M 2°  ?5 Po- adanka ak_ 
Szkic t Muzyka taneczna. 21.45
ralnv yiKn0* 1' 22J)0 Koncert karne-
moili. 50-------23 00 Osininie wiado-

n- (MoŁoWwl

grrii przestęp©!
T~m uczouoby uczciwego łachu 

tych, co ncic m'*nc możneśef zdoby­
cia go, cfcrali robio za lach przestęp­
stwo.

Gb ri*r różnych dzic.!óvr pracy, znaj­
dowałaby się świetlica, gdzie by ̂  się 
odbywały pogadanki, odczyty i wido- 
wlslia, rtr/rree na celu ebudzenie w  
za'Tuiyrh duszach, uezrć etycznych.

RecydywV„ów karałabym chłosta i 
pracę, za którą nie otrzymywaliby 
wynagradzania, Gdvby ł to nie pemo- 
gło, staccwalrjbym karę śmierci, gdyż 
element, paraliżujący porządek spo- 
łe-rny istnieć nie powinien.

Morderców ksjałabym tylko śrrer- 
dą . Za okrlccconie czlev/icka. jak 
co. wypr-Icnre cezów, slcoowałabym 
chłecię, i zrm!'nięr:e w domu przy- 
mnscvraj pr“^Y lat 10, a zercbienc 
trm prze włncwrJcę p*enir*tza, prze­
znaczyłabym na korzyść ckalc-aenc- 
go, zaś pa cćTjtcIu lrcry, m  ze i! abym 
wincwr'ao do płacenią pekrzywdzo- 
n r r »  dażTTyclrćeł rcńty.

Gdyby w pcdofcnych wypadkach

zbiera — 
ten kto gra u 
J. L A N G E R A
ędzte padł 1.000.000 w 33 Loterii 

oraz ostatnio 8  wielkich 
wygranych po 1 0 0 .0 0 0  

C e n t r a l o :
W a r sz a w a , ul. M a r sz a łk o w sk a  111 

Tal. 24 2 -11  • P .K .0 . 1 6 6 7  
OdMalp: P o z n a * . Sew. MleUyńfklego 21 
W a r s z a w a  t D w oriec G ł Odjaz&owy 
l nad linia irednlcowq -  ul. Tarflowo 46  

uł. WoUka 13
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ków, bo czogo nic m cie, czy też nie 
pelrcli dać dcm, pcwimna dać szko­
ła.

Poleciłabym, by wpajano w dzieci 
głebcldc poczucie cprawicdl weści i 
miłość bliśnlego, by prżyszłe filary 
Państwa, które z nich powstaną, ro- 
ztrm?aly, że ksid^ człowiek, nieza­
leżnie cd stopnia zajmowanego w spo­
łeczeństwie stancwis^ca, ma równe 
prawa do życia, że dbanie o dobro 

szarych" obywateli, to dbanie o do­
bro lrra/u. bo oni właśnie stanowią 
ten mur bezpieczeństwa, za którym 
chroni s'ę Państwo.

Gdybym była perlem, przedstawi­
łabym wniosek w Se'm'e o zreformo­
wanie prawa małżeńskiego, wprewa- 
'taenie ślubów cywilnych, udostępnie­
ni'© rozwodów, i zr>“zrn?e wehodzc- 
n*a w zwinzki małżeńskie cechom 
chorym i alkoholikom.

Poprawa bytu 
wsiystkHb warstw
P. „Empc z WIlaa“, bszro- 

bainy introligator, tak piszą:
Gdybym został mini­

strem postawiłbym so­
bie za cel poprawę by­
tu wszystkich warstw 
społeczeństwa.

Zwołałbym zjazd bankierów i po­
prosiłbym, aby zechcieli pomóc i 
wziąć udział w odbudowie Polski, 
nrzez ulokowanie części swych k?.~>i 
tełów w budowie przedsiębiorstw do 
chodowych, mających wielkie znaczę 
ai-i dla rozwoju i kultury krem.

W  tym celu zrproponowałbym, a- 
żsby zechcieli wybudować w różnych 
częściach kraju potężne elektrownie 
wodne, tak, ażeby każdy zakątek 
kra'u był pokryty siecią kablową.

Równocześnie cały wysiłek skiero­
wałbym do należytego uporządkowa­
nia wszystkich dróg tak głównych, 
jak i dojazdowych.
■rcG & oeeeeeeeooeoeooeeeoe
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C Z Y T A J C I E  
„NOWEGO SPORTOWCA** 

CENA 10 GR.

Oszczędność
n a g r o d z o n a
Systematyczne wpłacanie po z! 5. 
miesięcznie na ksiqżeczkę pre­
miowaną PKO serii V zapewnia 
po upływie &llt lał kapitał 
zł 600.—, a po uzyskaniu premii 
za wytrwałość nawet zł 1.000.—
Prócz tego co trzy miesiące loso­
wane są prem ie za system a­
tyczne oszczędzanie w wysokości 
złotych 500.-, 250.-, 100.- i 50.-
K siąźeczk i  na które p a d ły  
premie,  biorą udział w dal­
s z y c h  p ro m io w e iB i f iu z h

Aresztswnie kamWKZiiika
za udział w aielkiei eterze

Wielkie poruszenie w Kato­
wicach wywołała wiadomość o 
aresztowaniu właściciela kilku 
kamienic w Katowicach, zna­
nego przemysłowca Grzegorza 
K.

Ma on być wmieszany w  wiel 
ką aferę Komunalnej Kasy Osz 
czędności w Świętochłowicach, 
v/ związku z czym będzie wkrót

ce odpowiada! przed sądem 
wespół z dyrektorem tej kasy, 
Augustynem Dyrdą. K. został 
pociągnięty do odpowiedzialno 
ści sądowej za nakłonienie Dyr­
dy do popełnienia całego sze­
regu przestępstw.

Szczegóły tego sensacyjnego 
areszt o wania są trzymane w ści 
słej tajemnicy.

Blg&miści przed sądem
Obydwum zaaplikowano 20 miesięcy wiezienia

Sąd okręgowy w Stanisławo­
wie rozpatrywał dwie sprawy 
o bigamię.

W pierwszej zasiada! na ła­
wie oskarżonych Antoni Mazu- 

keminiarz w Brodach, któ- 
jest niepoprawnym bigami-

rck,
ry

kcwce pod Stanisławowem, więzienia.

(JvtYl2’ r°zryv/'-^wv IC-im W sc h o d zi' / ;
X Ti. 1400 Por^ inionnacyj. 14.05 tzyka taneczna (płyty).

Program na jutro. 14.10 Utwory Mo­
zarta. 15.10 Jak spędzić święto? 15.20 
Wiadomości sportowe. 15.25 Polska 
muzyka salonowa. 16.15— 18.00 Przer 
wa. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.05 Konceit solistów. 19.55 Życię 
kulturalne stolicy. 20.00— 2200 Przer 
wa. 22 *X) „Dwóch przyjaciół o Da- 
lekim W sch o d zW  2245— 24.00 Mu-

gdzie zawarł znajomość z Ma­
rią Siwówną, której przedsta­
wił się jako kawaler. Po pew­
nym czasie poprosił o jej rękę, 
a gry Siwówna zgodziła się na 
ten związek, cboje udali się do 
urzędu parafialnego, gdzie spi­
sano protokół i ogłoszono za­
powiedzi, Do ślubu jednak nie 
doszło, ponieważ w międzycza­
sie wyszło na jaw, że Mazurek 
jest żonaty.

Na rozprawie sądowej Mazu­
rek, który odsiaduje karę wię­
zienia za inne przestępstwa, 
przyznał się do winy i prosił o 

iłngcdnv wymiar kary. S^d, no 
'■ró-kiej m rr.-^e, skazał n:e-

slą. W  roku 1918 zawarł zwią­
zek małżeński z Katarzyną 
Turczańską w Trcściańcu Wiel 
kim. Wkrótce porzucił żonę i 
mimo że małżeństwo to było 
ważne ożenił się w roku 1929 
po raz drugi. Po pewnym cza­
sie wyszło na jaw, że Mazurek 
jest b:gam*.słą i kominiarz został 
skakany na półtora roku wię­
zienia.

Na wio-rę uh. roku M^r^rck 
przybył do miejscowości M ar-I poprawnego bigamistę na rok

W drugiej sprawie stanął 
przed sądem rumuńskim dezer 
cer Georg Ginda, zamieszkały 
ostatnio w Tyśmlenicy. Ginda 
ożenił się w roku 1933 z G. 
Kwaśniewską. Po półtorarocz­
nym pożyciu opuścił żonę i wy­
jechał do Kołomyii. Tam zgło­
sił się na probostwie rzymsko 
katolickim i podając się za bez 
wyznaniowca przyjął chrzest, a- 
by następnie wziąć ślub w Je- 
zupclu z Paranią Wołkówńą* 
Do ślubu jednak nie doszło. 
Wyszło bowiem na jaw, źe Gin­
da jest żonaty. Bitfamis‘ a został 
pociągnięty do odpowiedzialno­
ści sądowe' i skazany na 8 mie« 
sięcy więzienia.
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STRZflSOJfJCflPOMIEŚĆ O  BOHATERSTWIE-,
m i b o s c i  t p o ś w i ę c e n i u

W  związku z czterechsetleciem panowania rodziny Ro­
manowów, ukazał się dekret amnestyjny i wielu katorżników, 
towarzyszy Tadeusza znalazło się na wolności. Jeden z nich, 
Rosjanin z Warszawy zwrócił się do Tadeusza z zapytaniem.

—1 Jadę do Warszawy. Mogę komuś oddać ukłon?
Tadeusz zamyślił się. Oddać ukłon? Ale komu? 

[Wszyscy jego znajomi mieszkają w konspiracyjnych 
mieszkaniach... Pod obcymi nazwiskami.. Gdzie jest 
Jadzia?... Kto wie, może już nie żyje?

A  na pewno już nie mieszka pod swym własnym 
nazwiskiem, jeśli jest jeszcze na wolności...

Położył więc dłoń na ramieniu zwalniającego 
się katorżnika i powiedział smutnym głosem:

—  Pozdrów, bracie, tylko polską ziemię... Ona 
mi jest najbliższa.. Wychowałem się tam... W alczy­
łem tam o  wolność... I nic więcej...

Katorżnik spojrzał zdziwiony na Tadeusza, 
uśmiechnął się i zapytał:

—  Co to, nie masz już krewnych w Warszawie?
—  Nie! —  ostro odrzekł Tadeusz.
—  To do widzenia, i niech mnie pan wspomina 

zawsze jak przyjaciela —  uśmiechnął sią katorżnik 
i uścisnął rękę Tadeusza —  Prawda, żeśmy sobie 
nigdy nic złego nie uczynili? Jeśli pan po długich 
latach wróci do Warszawy, niech mnie pan odszu­
ka. Pamiętasz przecież moje nazwisko. Zapewniam 
cię, że więcej już żadnej zbrodni nie popełnię. 
Bo i na co? Za kilkadziesiąt tysięcy rubli dwa­
dzieścia lat katorgi! Od razu żałowałem tego com 
uczynił, ale już było za późno...

Inny znów katorżnik, który żegnał Tadeusza, 
staruszek o  drżących już dłoniach, powiedział:

— No, straciłem moje najlepsze lata. Chciałbym 
stać się człowiekiem, ale stoję już nad grobem. —  A  
jednak jeszcze wypiję niejeden kieliszek. A  jak pan 
myśli, hę? Znajdzie się jeszcze dla mnie żona, co?

Wszyscy ci, których zwolniono, wyszli z wię­
zienia pełni najlepszych myśli, w nadziei, źe teraz 
ich życie ulegnie zmianie. Większość zwolnionych 
—  to byli więźniowie kryminalni.

Pewnego dnia przywieziono do celi Tadeusza 
nowego więźnia: był to Polak z jakiegoś małego
miasteczka, z lubelszczyzny.

Tadeusz począł delikatnie wypytywać, co się 
dzieje w kraju.

-— Cóż tam słychać? —  odrzekł młodzieniec, 
nieśmiały i zakłopotany pytaniem —  Nic specjalne­
go nie słychać...

—  Chodzi mi o to... Czy są jakieś zamieszki... 
Niepokoje...

—  Niepokoje? Nie ma. Nie słyszałem. Tylko 
ludziska gadają wciąż o tym, że będzie wojna.

—  Wojna? —  zadrżał głos Tadeusza — Z kim 
to będzie wojna?

—  Nie wiem dokładnie z kim. W  miasteczku 
ktoś tam czytał jakąś gazetę. Sam nie potrafię czy­
tać...

—  A  co tam gazeta doniosła? —  zapytał Tade­
usz wielce zaciekawiony.

— Słyszałem tak, gdym w pociągu już tutaj je­
chał, krzyczano: wojna, wojna! Gdzieś tam zamor­
dowano jakiegoś księcia... Kiedy i gdzie ta sam nie 
wiem...

—  A  za co  pana ukarali katorgą? — zapytał 
Tadeusz młodzieńca.

Młodzieniec milczał chwilę, opuścił wzrok i po 
tym cicho wyszeptał:

—  Nie chciałem, ale sie tak iakoś stało...
—  Co się stało?
—  No, ona...
—  Co za ona?

— No... mo!a żona...
—  Zamordował pan swą żonęl
Głos młodzieńca zadrżał:
— Nie chciałem... Nie wiem, co ślę *e mną 

wówczas działo... Sam nie wiem... Szedłem nolem... 
Nagle słyszę... W  sianie, coś się dzieje... Ktoś się 
śmieje... Przysunęłem się cicho... Cichuteńko... Na 
paluszkach... Spogląaam, to moja żona.. Leży z nim... 
Miałem takiego sąsiada... Łajdak... Zawsze coś tam 
czułem... Zanadto interesuje się moją żoną... Zanad­
to się z nią przyjaźni. A  tu patrzę... Nagle... On 
z nią razem... Wie pan przecież, jak to bywa... Ude­
rzyło mi do głowy... Napadłem ją... Ten sąsiad... Łaj­
dak ze strachu uciekł... A  ja na nią, kułakiem... w 
brzuch, w głowę, w nogi... Gdzie tylko trafiłem... 
Piszczy, krzyczy... Woła: kochany, nie chciałam... 
To on chciał mnie zgwałcić... Wbrew mojej woli... 
To kłamstwo jeszcze bardziej mnie rozwścieczyło... 
Już nie panowałem nad sobą... Nie chciałem, praw­
dę mówię... Chwyciłem jej gardło... Nie chciałem... 
Ale odrywam ręce, patrzę... Wybałuszyła tylko 
oczy... Sądzę, że zemdlała, zaczynam ją cucić... Bu­
dzić.. Ale skąd... Po tym opowiedziałem to samo 
sędziemu... Ale to są dziwni ludzie... Nie wierzą... 
Chyba że masz serce swe obnażyć, czy co... Nie 
chciałem jej zabić... Ale byłem bardzo wzburzony...

Katorżnik otarł rękawem łzy, które spływały 
mu z oczu.

—  Ile pan dostał za to? —  zapytał Tadeusz.
—  Dziesięć lat. Jak pan sądzi, wytrzymam?
— O, na pewno wytrzyma pan. Na pewno —  po­

cieszał go Tadeusz.
I znów dzień za dniem leciał.
Razu pewnego strażnik opowiedział w tajemni­

cy Tadeuszowi, że już się biją nad rosyjsko - nie­
miecką granicą. Strażnik opowiedział o tym, i pro­
sił bardzo, by tego nie powtarzać, bo to „tajemnica*.

Opowiedział to tonem niepokoju, tak jak gdy­
by wyczuwał, że jego czas już chyba wkrótce minie

Nie wypowiedział nawet słowa: wojna.
— Biją się — powiedział — Ale stąd jeszcze 

bardzo daleko, na niemiecko - rosyjskiej granicy...
Tadeusz zadrżał, słysząc te słowa. Przypomniał 

sobie, że na jednym z posiedzeń komitetu partyjne­
go mówiono, że tylko w ogniu wojny europejskiej 
powstanie wolna i niepodległa Ojczyzna.

A  więc godzina wyzwolenia wybiła? —  roz­
myślał.

Gdy nazajutrz do celi przybył strażnik, zapytał 
go Tadeusz:

—  A  kto z kim się bije? Z Niemcami, czy z Au­
striakami?

Tego dnia strażnik był w znacznie gorszym 
nastroju, aniżeli dnia poprzedniego, bo odpowiedział:

—  A  cóż to ciebie obchodzi, z kim się bija? Co 
to ciebie może obchodzić?

Wyszedł i zatrzasnął za sobą drzwi.
Po kilku dniach znał już Tadeusz szczegóły. 

Było to w drodze do łaźni: znaleźli strzępy podar­
tej gazety.

—  Ale jak tu ukryć te strzępy, podczas gdy 
w łaźni trzeba rozebrać się do naga?

Ciekawość Tadeusza była tak wielka, źe nie 
namyślając się długo, wziął skrawek papieru do ust.

VW kąpieli zapytał go jeden z katorżników:
—  Hę, co ty tam masz w ustach?
—  Nic takiego — odrzekł Tadeusz —  Tylko 

ząb mnie boli.
Gdy znalazł się z powrotem w celi, wyjął z ust 

skrawek gazety, rozłożył i zaczął szybko czytać
Był przerażony: depesza z Warszawy.
Niemcy zajęli już Kalisz i Częstochowę,
Inna znowu wiadomość z Warszawy.
Wojska rosyjskie posuwają się w kierunku na 

Lwów, zaś wojska austriackie zbliżają się do Kielc.
Tadeusz siedział teraz w swojej celi, jak gdyby 

przykuty do miejsca. Potok myśli zalał jego świado­
mość. Był przerażony tym, co przeczytał, nie wie­
rzył własnym oczom. A  więc, to co ten młodzieniec, 
który zamordował swą żonę opowiadał, jest praw­
dą. Wojna rozgrywa się na ziemi polskiej. Polska 
krwawi.

-— Zaraz, zaraz —  Nie mógł Tadeusz zebrać 
swych myśli — Czy z tej w ony nie powstanie no­
wa Polska? Polska bez cara. bez żandarmerii, bez 
katorgi, bez szubienic satrapskich, Wolna i Niepod­
legła?

(Dalszy dąg jutro)

Gangsterzy w  samolocie
Pilotowi Edwinowi Floydowi 

zakomunikowano, że za pół go­
dziny ma lecieć do Chicago z 
pasażerami, którzy wynajęli 
największy samolot linii lotni­
czej i że jego pilotem pomocni­
czym będzie Edna Miller.

O oznaczonej porze oboje 
byli gotowi do startu i gdy do 
samolotu wsiedli trzej pasaże­
rowie pod przewodnictwem ja­
kiegoś olbrzyma, maszyna wzbi 
ła się w powietrze. Zaledwie 
lotnisko znikło Edwinowi z oczu, 
gdy drzwi kabiny lotniczej otwo 
rzyły się i Olbrzym wsunął gło­
wę.

— Proszę lądować w Shatte- 
ry Hill w odległości 40 kilome­
trów na południe od Chicago 
na prywatnym lotnisku, a nie w 
Chicago.

Edwin odwrócił głowę i ujrzał 
wycelowaną w siebie lufę rewol 
weru. Obok olbrzyma stał jeden 
z jego towarzyszy, który przy­
łożył rewolwer do pleców pilot 
ki.

— Znam lotnisko w Shattery 
Hill —  odparł Edwin. — Jest 
zbyt małe, abyśmy mogli tam 
lądować.

—  Jeśli pan nie będzie lądo­
wać, to uczyni to drugi pilot — 
rzekł olbrzym.

Edwin schylił się do swej to­
warzyszki i dał jej instrukcje. 
Ale jak tylko ręka Edny skiero 
wała się w stronę aparatu radio 
wego, kula strzaskała sygnali­
zacyjny aparat.

Niech pan nie stawia ono-

ra, bo go zastrzelę! —  wrzasnął 
olbrzym.

—  Zostaniesz tu —  rzekł 
olbrzym do swego towarzysza i 
wszedł do kabiny dla pasaże­
rów.

—  Niech ai 
maszynę — ...ekł
odejściu olbrzyma, zeskoczył ze 
swego siedzenia i rzucił się z 
całej siły na pilnującego ich 
gangstera, który przewrócił się 
i wypuścił rewolwer z ręki.

Rozgorzała zacięta walka, z 
której Edwin wyszedł zwycię­
sko. Po kilku chwilach wrócił 
do kabiny i zamknął drzwi na 
rygiel. W  jednej ręce trzymał 
rewolwer, a drugą ujął Ednę za 
kołnierz i rzucił na podłogę.

—  Pozostać w tej pozycji! — 
krzyknął i sam rzucił się na po 
dłogę, opierając się plecami

która wyglądała jak pobojowi­
sko. Z trzech gangsterów tylko 
olbrzym jakimś cudem trzymał 
się na nogach.

—  Ręce do góry! —  wykrzyk 
nęła Edna, wymierzając w nie­
go rewolwer.

Gangster z błyskawiczną szyb 
kością rzucił się na Ednę, wy­
bił jej rewolwer z ręki i jed­
nym uderzeniem powalił na po 

_! dłogę. Po chwili znalazł się już 
poprowadzi prZy Edwinie i przykładając 
Edwin p o ; mu lufę rewolweru do skroni,

NIE TRACOTUCHY 
- NIE MARTW SIE

mmi
krzyknął:

—  Lądować w Shattery Hill!
—  Łotrze, coś uczynił z dziew 

czyną. Jeśli natychmiast nie 
znajdzie się ona przy mnie, sa­
molot zostanie strzaskany.

—  Jeszcze słowo, a zastrzelę 
cię i dziewczyna poprowadzi 
maszynę!

Nagle dał się odczuć straszny 
wstrząs. To Edwin nogą pociąg 
nął za ster, jednocześnie wyłą­
czając motory i maszyna zaczę­
ła opadać.

— Przyjmujesz może warun-
m ocn o  o drzwi, a jednocześnie. ki, co? —  rzekł Edwin zupełnie

1 O / *  o ł / \ r   X T *    • ___regulując ster nogami.
Drzwi jęknęły pod ciężarem 

trzech napierających mężczyzn. 
Po chwili padły strzały i 
kilka aparatów zostało strza­
skanych na miazgę. Edwin z ca 
łej siły pociągnął nogami za wę 
zeł steru wysokościowego i ma­
szyna stromo zaczęła się wzno­
sić.

—Postępuje pan bardzo lek­
komyślnie —  oświadczyła Ed­
na. —  Doprowadza pan tych ło 
trów do ostateczności i w koń­
cu zastrzelą nas. Pozwól pan, 
że będę z nimi pertraktowała.

spokojnie. —  Nie mamy ani se­
kundy do stracenia.

Olbrzym zbliżył się do okna 
kabiny i zauważył, że samolot 
opada z gwałtowną szybkością 
i przedmioty na ziemi stają się 
coraz większe. Bez słowa od­
wrócił się i wrzucił na pół jesz­
cze ogłuszoną Ednę do kabiny.

Edwin zajął . swe miejsce 
przy motorze, skupiając całą 
uwagę na maszynie. Z trzech 
motorów samolotu tylko jeden 
zaczął funkcjonować i też nie 
całkiem regularnie. Edwin kur
czowo pociągnął z a ster wyso- 

Edna odsunęła rygiel, wzięła I kościowy, maszyna Dołożyła się 
rewolwer i weszła do kabiny, * na bok, motor warknął i zaraz

zaczął regularnie działać. Ma­
szyna wzbiła się w górę.

—  Był to cud! —  wykrzyk­
nęła Edna. —  Po co te sztuki? 
Pomówię jeszcze raz z tymi ło­
trami.

—  Mój kolega będzie lądo­
wać w Shattery Hill! — krzyk­
nęła po przez otwarte drzwi.

Gangsterzy przyjęli z uzna­
niem jej oświadczenie i olbrzym 
stanął w pobliżu pilotów z re­
wolwerem w ręku. Gdy samo­
lot przelatywał nad Shattery 
Hill, piloci ujrzeli na lotnisku 
dwa auta załadowane skrzynia­
mi i kilku ludzi, obserwujących 
samolot przez lunety.

—  Wygląda to na obrabowa­
nie banku! —  krzyknął Edwin.

Maszyna wylądowała na lot­
nisku. Po załadowaniu skrzyń 
do samolotu wsiadło jeszcze 5 
pasażerów.

—- Skierować maszynę w stro 
nę granicy! —  rozkazał jeden z 
nowych pasażerów, który teraz 
objął komendę. —  I abyście wie 
dzieli z kim macie do czynienia, 
to wam powiem, że nazywam 
sie Bob Cowly.

Edwin zerknął na niego 
ukradkiem. Tak więc wyglądał 
słynny gangster, którego ban­
da dokonała tylu bezczelnych 
napadów rabunkowych.

7" Nahmhnuast startować! — 
szeoneła Edna

Edwin posłuchał ją i po chwi 
li maszyna wzbiła się w po­
wietrze Gdy zbliżali się do gra­
nicy, Edna nałożyła spado­
chron, polecając Edwinowi uczy 
nić to samo i zwolnić tempo. Pi 
lot zrozumiał o co jej idzie.

—  Co za nagrodę otrzymamy 
po lądowaniu? —  zapytała na* 
stępnie Boba Cowly. '

—  Każdy po 10.000 dolarów.
—  Niech pan da po 20.000, a 

szybciej dojedziemy do grani­
cy*

Gangster zgodził się na to. 
Po otrzymaniu pieniędzy Edwin 
i Edna otworzyli drzwi kabiny 
i zanim gangsterzy się spostrze 
gli, wyskoczyli z samolotu.

—  Maszyna jest ubezpieczo­
na —  oświadczył Edwin gdy 
znaleźli się na ziemi —  i przed­
siębiorstwo nie poniesie żadnej 
straty z tego powodu, że samo­
lot zostanie roztrzaskany. Te­
raz łotrom nie pomogą już pie­
niądze.

— Również i nam one bv się 
nie przydały —  wtrąciła Edna 
—■ ponieważ zaraz po lądowa­
niu gangsterzy zastrzelihb 
nas. Gdyby dwie kobiety prowa 
dziły maszynę, od razu z po­
czątku dałyby sobie radę z gang 
sterami. Jest pan dzie1nvm, ale 
rfhinim chłoocem, Edwinie — 
dodała z uśmiechem Edna. kle­
piąc go serdecznie po ramieniu.
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CZW ARTEK

Scholastyki i W il­
helma 

Słowiański: Torniła 
W.

Słońca wsch. 7.3, 
zach. 16.38. 

Księżyca wschód: 
11.45, z ach. 321. 

KRONIKA HISTORYCZNA:
1321 Wyrok w procesie kanonicznym 

przeciwko Krzyżakom, odbiera­
jący im Pomorze.

1664 Wielki pcżar klasztoru aa Jas­
nej Górze.

1831 Bitwa powstańców pod Ostrołę­
ką.

1920 Objęcie wybrzeży Polskiego Mo­
rza.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Scholastyka, mróz utyka 
A  nim Wałek nam zaświęci, 
Obaczvmy, mróz kark skręci.

CIEKAW E WIADOMOŚCI:
Na całym świecie według obliczeń 

co rok wysyła się 152 miliardy li­
stów.

RADY PRAKTYCZNE:
Przejedzenie się nie wzmacnia silł, 

ale powoduje ociężałość i chorobę.

O T O  K L U C Z .
kłórym można otworzyć 
vyrofa s z c z ę ś c i a ,
k u p u j ą c  l o s  u
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TAM z a w s z e  p a d a  
W1JŁLE WYSPANYCH

Naturalny środek 
przeciw obstrukcji 

Z I O Ł A  
PRZECZYSZCZAJĄCE  

K A R  P I Ń S K I E G O

18 lat Polski
po odzyskaniu dostępu do B ałtyku

W dniu dzisiejszym upływa 
dopiero osiemnaście lat od wiel 
kiej historycznej chwili, gdy w 
słotny i zimny dzień lutowy 
1920 r. zbrojne oddziały Armii 
Polskiej dotarły do brzegów mo 
rza pod starożytnym Puckiem 
i objęły w wieczyste już odtąd 
władanie Rzeczypospolitej nad 
morskie ziemie kaszubskie i ską 
py, pusty skrawek wybrzeży 
morskich Bałtyku.

Od 18 dopiero lat stoimy 
znów twardą stopą nad tym mo 
rzem, nad którego brzegami od 
tysiąca prawie lat, od czasów 
apostolstwa św. Wojciecha i po 
czynań państwowo - politycz­
nych Bolesława Krzywoustego, 
unosi się myśl polska i polska 
wola mocarstwowa.
MOCNE I GORĄCE SERCA 

KASZUBSKIE 
Nie wiele zastaliśmy gotowe 

go na tym skrawku wybrzeża, 
gdy przed 18 laty wracaliśmy 
jako Państwo i jako Naród nad 
brzegi siwego Bałtyku.

Gotowe były tam tylko wier­
ne, wytrwałe, mocne i gorące 
serca kaszubskie, które prze­
chowały w  sobie Polskę jak nie 
omylny pacierz żywota ludzi 
dzielnych i uczciwych.

W  sercach tych przetrwała 
Polska długie setki lal, podtrzy­
mując swój ścisły związek z 
morzem. Te serca kaszubskie 
wyczerpywały wówczas całą 
rzeczywistość polską nad brze­
gami Bałtyku.

ODPOWIEDŹ PRZY 
ŁOSKOCIE DŹWIGÓW 

Razem z nimi trwały i prze­
trwały jedynie stare polskie 
kościoły Pucka, Swarzewa, Ok 
sywia i inne. Ale poza tym był 
już tylko szum morza, które u- 
derzało lalami o puste brzegi i 
pytało niecierpliwie pogłosem 
dalekich wiatrów świata: z czym 
przychodzicie, kim chcecie być 
na tym wybrzeżu?

/ W « f  maie #  i r o f e « w « # z # e

M u z a  i  ż y c i e
i jego potęga"

Nie czekało długo wierne pcl 
skie morze na odpowiedź. Pa 
krótkim okresie jak gdyby onie 
śmielenia czy oswajania się z 
poczuciem praw i potrzeb na­
rodowych w stosunku do mo­
rza — odpowiedź polska przy­
szła w łoskocie kafarów i dźwi 
gów, wprzęgniętych w wielkie 
dzieło budowy portu w Gdyni.

Po wodach Zatoki Puckiej 
i na szlakach żeglownych idą­
cych z Gdyni w daleki świat, 
poczęły krążyć coraz częściej 
i śmielej okręty wojenne Rze­
czypospolitej oraz polskie i ob­
ce statki handlowe, przycho­
dzące do polskiego brzegu, do 
polskiego portu po dzieła na­
szej pracy lub z produktami na 
szych potrzeb.

Z torfowisk i piasków nad­
brzeżnych rosła w  niebo rados­
na, młoda, pracowita Gdynia, 
dziś miasio o  przeszło stuty­
sięcznej ludności i wspaniały 
port handlowy —  pierwszy na 
Bałtyku, a jeden z pierwszych 
na całym kontynencie Europy.

Pół setki linij regularnych 
łączy Gdynię z wieloma waż­
nymi pertami 4-ch części świa­
ta. Równocześnie wielkie obro­
ty handlowe skupiają się także 
w Gdańsku, który wrócił do 
swej roli w  polskim handlu za­
morskim, jaką wyznacza mu 
geografia i historia.

Oto odpowiedź Polski na py­
tanie — czym dla nas powinno 
być i czym jest morze.
MORZE W ŻYCIU NARODU

W niedługich dziejach Odro­
dzonej Ojczyzny mamy liczne 
już przykłady zarówno w poli­
tycznym, jak i gospodarczym za 
kresie, dowodzące bardzo wy­
mownie, czym jest morze w ży 
ciu narodu.

Wiemy też, jak wielką wagę 
do spraw morskich przywiązu­
ją inne państwa. Wiemy wresz 
cie, ile dawną Rzeczpospolitą 
kosztowały te zaniedbania, ja­
kich dopuścili się praojcowie 
nasi w stosunku do problemu 
morza.

W przeciągu ubiegłych 18 
lat wiele już zostało odrobione 
z tych dawnych zaniedbań i zle 
kceważeń. Przeszło 3A  naszego

handlu zagranicznego idzie już 
dzisiaj drogami morskimi przez 
porty Gdynia i Gdańsk.

Pierwsze sto tysięcy ton poi 
sklej floty handlowej jest już w 
służbie naszego handlu, a dal­
sze 40 tysięcy ton jest w budo­
wie. Polski aparat handlu mor­
skiego tworzy się i doskonali, 
osiągając stałe coraz poważ­
niejsze i coraz bardziej wszech 
stronne std cesy.

Marynarka wojenna coraz

szerzej konsoliduje elementy sl
ły obronnej Państwa od strony 
morza, urastając z roku na rok 
w swej roli strażnika całości 
morskich interesów Rzeczypo­
spolitej.

Ta wielka praca rozrasta się 
na wszystkich odcinkach i roz 
rastać się będzie dalej w konse 
kwentnym napięciu naszej wo 
li twórczej i naszej wiary w 
wielkość urzeczywistnianych na 
morzu zadań państwowych.

(A . E.)Zespól „Muza", które 
go duszą, autorem i reżyserem 
był pan Beniamin Wajs, dawat 
swój pierwszy amatorski wy- 
step. ,

Publiczność szczelnie zapeł­
niała widownią. Na scenie wid­
niało kilka postaci w historycz­
nych kostiumach, a z boku, 
ukryty w fałdach kurtyny, stał 
pan Beniamin, dodając akto­
rom animuszu r

—  Denerwuj sią trochę, Ku­
bat Co tak stoisz, jak telegra­
ficzny kloc? Zaraz wyjdzie two 
ja ukochana Kleopatra, a ty na 
jej widok zapal się pożąda- 
niem! #

Primddonna wystąpiła. Pu­
bliczność jąknęła z zachwytu 
na widok je j królewskich szat, 
a pan Kuba chwycił się za ser­
ce i rzekł: ,

—  Kleoparciu ty moja, ide- 
alku ty mój! Ptasie mleczko ty 
moje, tylko ciebie mi brakuje 
do szczęścia!

—  Ac/z/ —  jęknęła królewna. 
— Ale skąd masz tę pewność?

—  Sam nie wiem... —  odparł 
pan Kuba. —  W dołku mnie ści 
ska, nudzi mnie... To na pewno 
jest miłość.

To mówiąc, pan Kuba objął 
swą bogdankę.

—  Mocniej Kuba, mocniej, 
nalegał z ukrycia reżyser.

wyrazy... Z ogniem, ty niedo­
rozwinięty! Bądź mężczyzną, ty 
baba jedna, publiczność patrzy 
na ciebie.

Pan Kuba zastosował się do 
zaleceń reżysera. Przytulił moc 
no ukochaną, a ona spuściła 
wstydliwie oczy i szepnęła

—  1 co ty mi powiesz, zalot­
niku kochany? Ach, przeczu­
wam te słodkie wyrazy, jakie 
zaraz usłyszę!

Publiczność wstrzymała dech 
w piersiach. Pan Kuba zaś po­
trząsnął peruką i krzyknął z

1 zapałem
—  Aa, mam cię, draniu je ­

den, ordynarny bandyto! Zła­
pałem ciebie nareszcie! Myśla-  ̂
łeś, że się wykręcisz? Ze mi 
uciekniesz? Ty podlecu jeden, 
oddaj mi moje dwadzieścia zło 
tych, bo marne twoje widoki za

'D łoŁ sk ćL
F f t R B f t  D O  
U J k O S O U J

raz:
Z temi słowy pan Kuba pu­

ścił królewnę, skoczył ze sceny 
między publiczność i chwycił za 
kołnierz siedzącego wśród wi­
dzów Mendla Gliksztajna.

X
Przedstawienie naturalnie 

przerwano. Wściekłość reżyse­
ra nie miała granic i gdy tylko 
pan Kuba wrócił za kulisy, do­
szło tam do gwałtownych ręko-
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P O R A Dt S IE I
NELSONA !

gdyż nic potrafisz sam maleźć wyj­
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po­
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znajomością życia i ludizi, 
może i chce dopomóc również i To­
bie.

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz­
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za­
raz napisz o wszystkim co G ę drę­
czy do ROLFA NELSONA, W A R ­
SZAW A , PIUSA XI 37 —  8, a otrzy­
masz horoskop na rok 1938 oraz od­
powiedź na 4 pytania najbardziej Cie­
bie interesujące. Dołącz do listu da­
tę urodzenia, adres, pisma osób zain­
teresowanych oraz 3.50 w znaczkach. 
Odpowiedź do 7 dni.

czynów.
Sąd Grodzki skażał pana Be-

Przyciśnij fąmmictow.Pal niamina za pobicie na trzy dni
się do niej, szeptaj[ jej  Tnilo^ne aresztu*

Reprodukujemy pierwsze zdjęcie, przedstawiające nowonaro­
dzoną księżniczkę holenderską Beatryczę, córkę księżnej Ju- 
liany i księcia Bernarda, przysz łą dziedziczkę korony holen­
derskiej. Szczęśliwy ojciec ks. Bernard trzyma na ręku malut­

ką księżniczkę.

W  C ZT E R Y  O C ZY
ntwsnte razrocww Husa z Czytelnikami

„Lepiej z  tym  skeńczył ii

3 Kupon ulgowy na prywatny seans 
| u Rolla Nelsona ul. Piusa 37 m. 8
’ gods. 3—7 pp. Okpziciel zamiast 

?!, 10 nła-ii tylko 5 zł.

P. LUSIA Z. zwierza nam się:
' „Od dziecka, j‘ak tylko pamięcią 

sięgam, było mi źle. Byłam najstar­
sza t  dziesięciorga dzieci. Musiałam 
niań czy ć młodsze rodzeństwo i pilno­
wać demu, bo matka pomagała jcu 
w pracy. Była fednak w domu bieda, 
bo ojciec lubiał zaglądać do kielisz­
ka.

Do szkoły nie chodziłam, bo nic 
byłO' czasu, a i na książki nie było 
pieniędzy. W  domu byłam do ukoń­
czenia 13 lat, potem poszłam do ludzi 
na zarobek.

Do Warszawy przywiozła mnie pe­
wna staruszka, która mnie żałowa­
ła, że pracuję i nic z tego nie mam, 
bo co zarobiłam, musiałam oddawać 
rodzicom i nie wolno mi było nic mó 
wić.

Ale i w Warszawie było mi źle, bo 
nie umiałam się o swe prawo upom­
nieć. Wyzyskiwano mnie, ja zaś u- 
miałam tylko płakać.

Przemęczyłam się tak dwa lata. 
Gdy miałam 19 lat, poznałam 25-let- 
niego mężczyznę, którego poślubiłam 
nie kochając go, bo myślałam, że się 
do niego przyzwyczaję. Tymczasem 
żyję z nim j'uż l i  lat, a wciąż przy­
zwyczaić się nie megę.

Nie mogę też sobie darować, że ta 
ki straszny błąd w życiu popełniłam. 
Co najgorsze, że mam dwoje dzieci, 
chłopca 10-letniego i dziewczynkę 3 
i pół-letnią, Gdyby nie tc, już bym 
dawno ze sobą koniec zrobiła.

Mąż mój to człowiek prosty, nie 
umie czytać, ani pisać —  „wsiowy 
chłop**. Wszelkie moje wysiłki poszły 
na marne. Nie zdołałam go przero­
bić.

Charakter ma nie zły, lubi czasem 
zajrzeć do kieliszka, ale o to już 
mniejsza. Jest szalenie zazdrosny. 
Nie wolno mi z nikim rozmawiać, bo 
gdy zobaczy, że rozmawiam z męż­
czyznami, robi się mrukliwy i tylko 
błyska oczamL

Panie Redaktorze, czy kobieta, któ 
ra od dziecka nic zaznała szczęścia, 
ma go się wyrzec i tylko we wszyst­
kim ulegać znienawidzonemu mężo­
wi, którego nic nie obchodzi: ani 
dom. ani dzieci, tyld on tylko się za-

Jego zdaniem, „żona" aby miała co 
jeść i jako tako się ubrać, to już jej 
więcej nic nie potrzeba

Ile razy prosiłam, żeby kiedy ze 
mną poszedł do kina, to się zapytał, 
czy tam wódkę dają. W obec tego 
zaś, ze w  żadnym kinie na razie wód 
ki nie dają, więc i do kina nie cho­
dzimy. Ja zaś tak kocham wszystko, 
co piękne!

Na 11 lat pożycia, zaledwie raz na­
zwał mnie po imieniu. Czy to nie 
dziwne? Tymczasem przychodził do 
nas pewien 20-letni chłopiec, wyglą­
dający zresztą, zaledwie ,na 16 lat. 
Bawił się z moją małą córeczką, któ­
ra tak się do niego przyzwyczaiła, że 
nazywa go swoim narzeczonym.

Mojemu mężowi to się nie podoba­
ło. Powiedział, że on pewno ud mnie 
przychodzi. Gdy zaś zakazałam mu 
bywania u nas, był zrozpaczony. Bła­
gał ze łzami w oczach, bym mu poz­
woliła choć od czasu do czasu poroz­
mawiać ze mną. Zapewniał, że roz­
łąki me przeżyje, bo już życie nie 
będzie miało dla niego żadnej war­
tości. Po tłumaczeniach, które nic 
nie pomogły, zgodziłam się, bo mi go 
żal było. Był tak szczęśliwy, że to 
się nie da opisać.

Przyznam się po cichu, że i ja go 
kccham, choć wiem, że nie powinnam 
tak postępować, ale nie mam siły się 
temu oprzeć. I cóż to będzie teraz 
dalej?*'

X
Nie mam zwyczaju potępiać niko­

go, stojąc na stanowisku. Pisma Św,: 
„Nie sądźcie, abyście nie byli sądze­
ni" oraz „Kto bez grzechu, niech w 
nią ciśnie kamieniem". Ale na pyta­
nie Pani mogę tylko odpowiedzieć: 
„Będzie nie dobrze". Bo albo mąż 
Was przyłapie, a wtedy może być z 
Wami krucho. A  jak naw;t nie przy­
łapie, to im dalej, tym dłużej będzie 
* -brnęła w grzechu wiarołomstwa.

Nie wiem, co prawda* czy już do 
tego doszło, ale sądzę z pozoru chy­
ba do tego dojdzie. Pomijam już i to, 
że nie powinna 20-letnia kobieta, żo­
na i matka, wciągać na taką drogę 
20-lelniego młodzieńca. I dlatego są­
dzę, że lepiej z tym skończyć. I im

spokoił i nial to, co potrzebuje, to wcześniej, tym lepiej, bo stopniowo 
. Już ieśt zjwdowoionv. [budzie COrAZ Lriińnip.L .
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Zbrodniarz o twarzy dziecka
Banda rozbójników — Wygfąl kraty i uciekł — Mordercze zamachy na policjantów- 

„Dob‘ć go, bo nas poznal“ — Kara śmierci — Krucyfiks z Chleba więziennego
Wczoraj Sąd Apelacyjny w 

Warszawie rozpoznawał ponu­
rą sprawę bandy rozbójników.

lat, a Marcszuk na 1 rok wię­
zienia za udział w kradzieży. 

Od tego wyroku zaapelowali
oskarżonych o dopuszczenie się nie tylko skazani, ale i proku- 
całego szeregu zbrodni. G łów -jrator, który, uważając, iż zabój 
nym oskarżonym był Bolesław, stwo posterunkowego nie.mo- 
Sarcoszuk, który mimo zaled-Jgło być dziełem jedynie S:m o­
wie 24 lat życia ma za sobą bo szuka, żądał skazania wszysl- 
gatą przeszłość kryminalną. I kich cz.erech na karę śmierci.

Dopiero przed rokiem Samo-. N'm sprawa znalazła się na 
szuk został skazany na 8 lat! wokandzie Sądu Apelacyjnego, 
więzienia i zamknięcie w zakła włarjbe w.ęz:enne zawiadomiły, 
dzis dla niepoprawnych po o d - j i i  Samoszuk zdradza objawy 
byciu kary. I choroby umysłowej, bądź też

Już wtedy uznany został za symuluje 
niebezpiecznego przestępcę, któ
ry z lisią chytrością potrafi wym 
knąć się spod karzącej ręki 
sprawiedliwości.

Tak więc zatrzymany na go­
rącym uczynku kradzieży, zo- 
ntał zamknięty w areszoe poli­
cyjnym. Zdołał jednak w bliżej 
nieustalony sposób rozluźnić 
gwóźdź, przymocowujący okra- 
towanie do muru i po wygięciu 
krat ulotnić się, niespostrzeżo- 
ny przez strażników.

To też po wyroku 8 lat wię­
zienia, roztoczono nad nim czuj 
ną obserwację. Osadzony w 
więzieniu mimo to zdołał uciec. 
Jak się bowiem okazało, prze­
mycił do więzienia kawałek o- 
strza kosy. W więzieniu ostrze 
to oprawił i systematycznie 
przez kilka micsiący piłował 
skonstruowanym tak nożem kra 
ty, aż wydostał się z zamknię­
cia.

Po odzyskaniu wolności, sta­
nął na czele szajki złodziej­
skiej, która zaczęła grasować w 
M:ędzyrzeczu. Tam upatrzor.c 
sklep zamożnego kupca Halper 
na.

Pewnej nocy, kiedy szajka za 
czaiła się pod dom Halperna, 
musiała przerwać robotę, ponie 
waż spłoszył ją strażnik *

Drugi napad był bardziej uda 
ny. Wprawdzie kiedy złoczyń­
cy uchodzili z łupem, natknęli 
się na posterunkowego Sternic- 
kiegó, ale nim policjant wyjął 
broń, został zasypany gradem 
pocisków rewolwerowych. Sa- 
moszuk i jego szajka uciekli.

Od tego czasu policja gęsty­
mi patrolami obsadziła całą o- 
kolicę, poszukując niebezpiecz­
nego zbira.

Szczególne usługi oddał post. 
Jan Krupa, który wyśledził Sa- 
moszuka. W  czasie pewnej kra 
dzieży, kiedy Samoszuk w to­
warzystwie Aleksandra Jawo- 
sżuka, Czesława Wokulaka i 
Wacława Maroszuka, wdzierał 
się do zagrody wieśniaka pod 
Białą Podlaską, post. Krupa nie 
spodziewanie zjawił się na miej 
scu przestępstwa. Nie bacząc 
na to, iż był sam, odważnie 
przystąpił do zatrzymania Sa- 
moszuka. W  tej chwili bandyta 
wystrzelił trzykrotnie.’ Post. 
Krupa padł na ziemię.

Rozległ się głos herszta!
—  Dobić go, bo nas poznał!
W  stronę leżącego padła jesz 

cze seria strzałów, po których 
dzielny policjant zakończył ży­
cie.

Wreszcie w czasie wielkiej 
obławy, Samoszuk wraz ze 
swą bandą wpadł w ręce poli­
cji. Wszyscy czterej st:.nęli 
przed Sądem Okręgowym w Bia 
łei Podlaskiej.

Sąd uznał Samoszuka win­
nym zabójstwa post. Krupy i u- 
siłowania zabójstwa post. Ster- 
nickiego oraz szeregu kradzie­
ży i skazał go na łączną karę 
śmierci przez powieszenie. 

Jawo szuk został skazany na

Oddano go na obserwację do 
szpitala więziennego w Grodzi­
sku Mazowieckim. Tak po 6-ty 
godniowym pobycie Samoszuka 
— wydano o nim opinię, iż jest 
wprawdzie niedorozwinięty fi­
zycznie, ale całkowicie zdaje 
sobie sprawę z dokonywanych

czynów, symulując raczej obłęd.! Po zajęciu miejsca na ławie 
Na wniosek obreny powoła- oskarżonych wyjmuje zlepiony

no w.ęc na wczorajszą rozpra­
wę dodatkowo biegłych psychia 
trów.

Sądowi Apelacyjnemu prze­
wodniczył sędzia Kamienio- 
brodzki. Oskarżenie wnosił pro 
kurator Izdebski.

Samoszuka sprowadzono z 
więzienia. Od pierwszej chwili 
wywoływał on niesamowite 
wrażenie na sali.

W małym chłopcu, wygląda­
jącym zaledwie na 17 lat, trud­
no było dopatrzeć się, iż ma ly 
!e zbrodni na sumieniu.

Samoszuk sam nie chce na­
wet się poruszać.

Siada i chodzi, jak automat, 
tylko na wezwanie eskortują­
cych go dwóch policjantów.

z czarnego chleba więziennego 
mały krucyfiks. —  Zapałrzcny 
weń, przebiera wargami, jakby 
mówił pacierze. Ciągle podno­
si krucyfiks do ust, całuje i że­
gna się. Zdaje się nie słyszeć ie 
go, co się do niego mówi.

Po szeregu pytań obrony, któ 
ra zmierza do wykazania, iż 
Samoszuk jest nicodpowiedzial 
ny, biegli proszą o przerwę, by 
poddać jeszcze raz Samoszuka 
obserwacji.

Ekspertyza psychiatrów wy­
padła dla Samoszuka katastro 
falnie. Biegli uznali, że dzia­
łał on w pełni świadomości.

Przewód sądowy ujawnił je 
szcze jedną ciekawą okolicz­
ność. Oto Samoszuk, osaczony

przez policję, ostrzeliwał się 
przed nacierającą obławą, a 
kiedy w lufie pozostał ostatni 
nabój, wystrzelił do siebie, ra­
niąc się jednakże lekko.

W  końcowym przemówieniu 
prokurator domagał .się za­
twierdzenia wyroku śmierci i 
podwyższenia kary pozosta­
łym oskarżonym.

Obrońcy popierali prośbę o 
złagodzenie wyroku.

Po godz. 9-ej wieczorem 
Sąd Apelacyjny ogłosił wyrok 
mocą którego zatwierdził karę 
śmierci na Samoszuka i pod­
wyższył pozostałym oskarżo­
nym kary, a mian. Jawoszu- 
kowi do 12 lat, Wokulakowi do 
8, Maroszukowi do 2 lat. Na 
pół przytomnego Samoszuka 
policjanci wyprowadzili do ka 
retki więziennej.

Sensacyjny pamiętnik ułonrnocza
sprawcy wielu zuchwałych wypraw w Warszawie i za grani*

Przed kilku dniami dokonano 
niezwykle zuchwałej kradzieży 
z mieszkania doktora Łuczyń­
skiego, przy ul. Dzikiej 40 w 
Warszawie. Łupem nieznanego 
złodzieja padło wiszące w przed 
pokoju futro lekarza, oraz re­
wolwer, znajdujący się w kie­
szeni futra.

Kradzieży dokonał jakiś esob 
nik, który zjawił się w roli pa­
cjenta. Korzystając z chwilowej 
nieuwagi domowników, rzeko­
my pacjent ulotnił się, zakłada­
jąc na siebie wspomniane fu­
tro.

Zawiadomiona policja wszczę 
ła natychmiast energiczne do­
chodzenie i na zasadzie rysopi­
su, podanego przez świadków, 
doszła do wniosku, że złodzie­
jem jest Nikodem Pożoga, .wie­
lokrotnie notowany i karany 
włamywacz i złodziej międzyna 
rodowy.

Po żmudnych poszukiwaniach 
odszukano Pożogę na melinie 
przy ul. Gęsiej 77. Na widok po 
licji włamywacz usiłował zbiec, 
został jednak obezwładniony i 
aresztowany.

Podczas zarządzonej rewizji 
znaleziono skradzione futro i re 
wolwer, oraz ukryte pod łóż­
kiem precyzyjne narzędzia zło­
dziejskie.

miętnik włamywacza, w któ- 1  ła się tym pamiętnikiem, gdyż I terenie stolicy, 
rym opisywał swoje wszystkie znalazła w nim rozwiązanie kil Włamywacza 
wyprawy. Policja zainteresowa | ku zagadkowych kradzieży na! więzieniu.

osadzono w

Porozumienie onsielsko-iołoskie
za wycofanie ochotników z  Hiszpanii i potyczko?

LONDYN. Dzienniki londyń­
skie rozpisują się szeroko o no­
wych możliwościach porozu­
mienia brytyjsko - włoskiego. 
Spodziewane jest, że dziś lub 
jutro min. Eden odbędzie zno­
wu rozmowę z ambasadorem 
Grandim.

Duże znaczenie przywiązy­
wane fest także do piątkowego 
posiedzenia komitetu nieinter­
wencji, na k łćrvm min. Eden 
ma przewodniczyć.

O ile rozmowa min. Edena z 
amb. Grandim doprowadzi do 
uzgodnienia poglądów włosko- 
brytyjskich na sprawę wycofa 
nia ochotników, to piątkowe 
posiedzenie może nabrać, zda­
niem dziennika, wielkiego zna­
czenia.

Prasa ujawnia, że plan prze­
prowadzenia całej akcji wyco­
fania kosztować będzie 2 i pół 
miliona funtów szt., z czego na 
W. Brytanię, Francję, Włochy,

Niemcy i Sowiety przypadnie 
w równych częściach 80 proc. 
całej tej sumy. Udział W. Bry­
tanii wynosiłby więc 360 tyś. 
funt. szterl. i gabinet brytyjski 
wydatek len już zatwierdził.

Niektóre dzienniki przewidu 
ją, że w razie pomyślnego bie­
gu rozmów włe^kc-hrvłviskich, 
Mussolini usiłołać będzie uzy­
skać większą pożyczkę w Lon­
dynie.

Szczęście uczestnika loterii
I sensacyjna sprawa sadowa

Wkrótce Sąd Okręgowy w 
Nowym Sączu będzie rozpatry­
wał bardzo ciekawą sprawę o 
wygraną na loterii.

Trzej robotnicy: Stefan Py­
ka, Włodzimierz Zubenko i 
Władysław Szkurat, zatrudnie­
ni przy budowie zapory na Du- 

Nadto znaleziono obszerny pai najcu w Rożnowie postanowili

wspólnie grać na loterii. W  tym 
celu Pyka nabył dla siebie dwie 
ćwiartki losu, a dla kolegów je­
dną. Dla zwiększenia zaś moż­
liwości zawarli umowę, że jeśli 
na losy Pyki padnie wygrana, 
to ofiaruje on kolegom 10 pro­
cent wygranej sumy i to samo 
mieli uczynić Zubenko i Szku-

CD procesie przed® Moszyńskiemu
zeznawali we wtorek świadkowie obrony

W  czwartym dniu rozprawy 
przeciw Doboszyńskiemu zezna 
wali świadkowie obrony.

Student praw Jacek Dzie­
woński opowiada o trudnoś­
ciach, na jakie natrafiać miało 
Stronnictwo Narodowe w swej 
działalności na terenie pow. my 
ślenickiego i krakowskiego.

Świadek przytacza kilka wy­
padków, w których został aresz 
towany i przetrzymany w aresz 
cie za swą działalność politycz­
ną w terenie i skarży się na rze 
kowe szykanowanie go przez 
pocztę w Dobczycach, na któ­
rej miały ginąć listy, broszury i 
gazety.

Świadek opisuje stosunki ja­
kie panowały w tamVji'zei pla­
cówce Stronnictwa N a r o d « w c -

cyjne nie pozwalały jej na roz­
wijanie działalności.

Obrońca Macielińsk*' zadaje 
świadkowi szereg pytań, które 
przewodniczący z powodu ich 
demonstracyjnego charakteru 
uchyla. Obrońca odwołuje się 
do kompletu sądzącego, który 
po naradzie zatwierdza jednak 
decyzję przewodniczącego.

Zeznania świadków Walente­
go Kowalskiego, Józefa Ścibora 
i Stanisława Dulskiego, nie wno 
sza do sprawy nic szczególnego.

Em. inspektor szkolny Józef 
Sobiecki zeznaje, że działacze 
Stronnictwa Narodowego mieli 
trudności przy założeniu bez­
procentowej kasy pożyczkowej. 

Z urzędowej odpowiedzi, od

złożonym do zatwierdzenia by­
ły braki natury formalnej. Pozą 
tym odpowiedź urzędowa po­
dawała w wątpliwość czy za­
kładana instytucja będzie isi.ot 
nie instytucją użyteczności pub 
licznej, a nie będzie dążyła do 
innych celów.

Franc. Jelonkiewicz twier­
dzi w  swych zeznaniach, że wła 
dze czyniły trudności w powia­
tach myślenickim i krakow­
skim i przytacza szereg wypad 
ków, w których jego zdaniem 
władze postąpiły niesłusznie, 
tozwiązując zebranie Stronnic 
twa.

W  południe przewodniczący

rat, gdy na ich los padnie wy­
grana.

W  czwartej klasie ostatniej 
loterii Zubenko i Szkurat wy­
grali sławkę. Kolektor zamiast 
40 zł przysłał im los zastęp­
czy. Ponieważ do końca loso­
wań było jeszcze tylko kilka 
dni, robotnicy obawiając się ry 
zyka, chcieli zwrócić los. Pyka 
sprzeciwił się jednak temu ka­
tegorycznie, oświadczając, iż 
ma przeczucie, że na ten los pa 
dnie duża suma. Gdy koledzy 
wahali się zapewnił ich, że 
zwróci im 40 zł ,w razie przegra 
nia.

Zubenko i Szkudat zgcdzUi 
się wówczas na zatrzymanie lo 
su. Okazało się, że przeczucie 
nie zawiadło Pyki. Na los pa­
dła wygrana w wysokości 75 ty 
sięcy złotych, zapewniając 
szczęśliwym posiadaczom 15 ty 
sięcy zł. Po otrzymaniu zawia­
domienia o wygranej Zubenko i 
Szkurat zapomnieli o numerze 
i oświadczyli Pyce, że nie wy­
płacą mu 10 procent wygranej 
sumy. W obec tego Pyka oskar­
żył wspólników losu do loteryj 
nego do *sądu, nowołując si? 
przy tym nie tylko na wyraźną 
umowę, ale również i na to, że 
uchodzi za gracza o „szczęśii-

10 lal więzienia. Wokulak na 5 go. twierdząc, że władze poli- sprawie wynika, że .w statucie.1 wie*

_  , — T r -  ?*T,Ząr z':}  kró'ką przerwę, no , wei ręce", co właśnie ’ skłoniło
??.y:anej przez świadka w *ej|k'órei dalej zeznawali świadko pozwanych do zawarcia z  nim

umowy.
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Było to w czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym 2bójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy —  to 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kańców gór.

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu, Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, —  między inny­
mi, —  porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Ogińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W ar­
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta me chciała nawet słyszeć o po­
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana.

O Selim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłków władz - policyjnych i woj­
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Ch-nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jedn*»k w żaden sposób wy­
jaśnić, ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadźi, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban­
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj­
lepiej dasz sobie z tym radę.- Trzeba „uprzątnąć" z drogi : 
tego Kibirowa.,**

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadźim do 
Groźnego. Tam kazał ChadżLemu. żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty", polem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione­
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy­
hał na życie Selim-Chana..."

A  Kibirow, rzekomy „A li", powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamba.

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski.

Szamil i Kibirow ukryli się w  grocie skalnej, a nad ni­
mi przeszedł patrol żołnierzy.

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula.

„Ali Ali naceszcie wróciłeś!" —  zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całując go serdecznie.

Przybywszy do Selim-Chana. Kibirow zaczął mu opowia­
dać o tym. w jaki sposób zamordował „Kibirowa".

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za­
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego".

W  związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejew zwołał do Groźnego wielką naradę

Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrskl i o- 
świadczył: „Ja mam plao schwytania Selim-Chana". Wszyst­
kie gt-wy zwróciły się w ?ego ^tr2n -̂ .

Of:cer S;ko-&k5 oświadczył, że postara się w przebraniu 
Czeczeńca dortać do bjndy Sel:m-Chraa, aby wydać go po 
tvm w ręce władz. Nagle, podczas zebrany, dane znać te.e-
f o n i c z o - e  general-gubernatorowa, ie  Selun-Chan porwał milio-
sera amerykańskiego.

norwania roTonera amerykańskiego Selun-Chan

stawił w górach, i której posyłał od czasu do czasu 
jakąś sumkę, żeby miała z czego żyć. I z jeszcze 
większym bodaj rozczuleniem — bo po paru kie :- 
szkach wódki —  mówił o dzisiejszym spotkaniu 
z nim, Esaudem i Kibirowem, ze swoimi „najlep­
szymi druhami"...

Esaud i Kibirow przytakiwali mu, rzucając od 
czasu do czasu jakieś słówko.

Właściwie dla nich rozmowa z portierem była 
już skończona... dowiedzieli się tego, o co im szło. 
Teraz porter nie był im już potrzebny. Jeszcze tyl­
ko nazajutrz trzeba się z nim będzie jakoś zobaczyć, 
żeby się dowiedzieć ostatecznie, czy Amerykanin 
wyjeżdża, czy nie...

Około północy wstali wreszcie od stolika. Ra­
chunek zapłacili pół na pół, zgodnie z umową.

„Ja, bracie, płacę..." —  wełał podchmielony 
portier. — „T o ja dziś stawiałem swoim druhom 
serdecznym!..."

Kibirow zapłacił więc tylko część. Chociaż go­
tów był pokryć cały rachunek za dzisiejszy wieczór, 
bo to wchodziło w zakres wydatków w związku 
z tym milionerem...

Gdy opuścili knapę, portier chwiał się na no­
gach, ale Esaud i Kibirow, którzy miel?, jak to się 
mówi, „mocne głowy", trzymali sie eros to, jakby ni­
gdy nic.„

IV u.i i /w  i diru uw***4 » • *
ttirow tłumaczył Esandowi. że przy P,*rvjszyrn porwamu Ame- 
rykairua mówił tak Ccho do Esauda, bo bał « ę ź e ja k . ś  
nadchodzący właśnie dżig!t pozna A h J o -
(ycbczas o tym nie m ówił?" -  pomyślał Esaod, spojrzawszy
przer:k!iw!e na K birowa. ; ,

Esaud udał s'ę do hotelu „Nragara . by ^  pud ,ak taś
pretekstem dowiedz-'eć czegoś o * hotelu "°

\ c e ł u  zawiązał zozmowę z^ortm rem  botek.
tein ? N ^ r ^ P r T - 6 d t e a> r . V  powiedział o milionerze 
amerykańskim: „On jutro wyjeżdża .

„Oho, w  sam raz 
ślal Kibirow. A  głośno powiedział oo p __

-  To szkoda, stracicie bogatego gosem -  
powiedział niby obojętnym głosem. • . v
ty dostaniesz pożegnalny napiwek, )a ,
A  dokąd to on wyjeżdża, ten wasz Amerykanin?

-  Do Baku... On ma tam ogromne szyby naf­
towe... To magnat całą parą, powiadam wam....

 I już jutro wy'eżdża?.._ Przecież u, w is  o-
woósku. jeszcze sezon w pełni.  , . .

-  Napewniej tak... Ale tak naprawdę to do­
piero julro będzie wiadomo, gdy zacznie ę p> 
wać... Bo, n;e wiecie, u tych bogaczy, to dzisia,
tak, a jutro siak... .

spojrzawszy znów porozumiewawczo na
Potem rozmowa przeszła na inne tematy. 
Portier opowiadał o swoim życiu, o tym, jak 

to *est w hotelach, że musi być gotowy na każdą za­
wołani-. zawsze i d1? wszystkeh grzeczny i trłuzny... 
Wspomniał z rozczuleniem starą matkę, którą zo­

— Gdzie chcecie, żeby na was czekały koniki? 
— zapyta! HamUL

Portier wrócił do swego hotelu. Przy pożegna­
niu Kibirow powiedział do niego, klepiąc go przy­
jacielsko po plecach:

—  No, zobaczymy się jeszcze! Bywaj!...
Esaud i Kibirow udali się do zajazdu, w którym 

nocowali poprzedniego dnia.
Obaj byli barazo zadowoleni z wyniku rozmo­

wy z portierem, śmieli się, że tak się dał nabrać na 
gadanie i postanowili, że jutro, mniej więcej w po- 
iudnie Esaud wstąpi tam do niego i dowie się, jak 
to z tym wyjazdem milionera...

Muszą teraz bacznie uważać, żeby im się nie 
wymknął ten ptaszek...

Gdy się tylko ułożyli na posłaniach, zasnęli 
obaj kamiennym snem. Byli zmęczeni tym całym 
dniem. Najpierw chodzili tyle godzin za miastem, 
a potem to przesiadywanie w zadymionej, dusznej 
knajpie Rikaszwiliego i wreszcie wódka...

pytekfltlBOLU

Nazajutrz Esaud wybrał się znów do portiera, 
do hotelu.

Tym razem portier przywitał go z uśmiechniętą 
twarzą, wyciągając po przyjacielsku rękę.

—  A, to ty!... Jak się masz?.. — mówił z zado­
woleniem —  Popiło się wczoraj nie zgorzej, co?.. 
Ale dziś już głowa jest trzeźwa, jakby nigdy nic... 
Przespalom się, jak się należy...

— Tak, ze mną to samo, — odparł jEsaud — Ale 
było przyjemnie, co?.. Wiesz, przechodziłem obok, 
więc wstąpiłem zobaczyć się z tobą...

—  I dobrześ zrobił, bracie... —  przerwał mu 
portier, klepiąc go po ramieniu.

— A  dużo masz dziś pracy? Jak tam ten was2  

milioner? — zagadnął Esaud.
—  A  jest, jest pracy dosyć... On dziś już na 

pewno wyjeżdża, — zniżył głos portier. — I dlatego 
wciąż słychać dzwonek z jego pokoju... To to, to 
tamto; nie wiesz, jak to przed odjazdem... Jedzie 
dziś o dziesiątej wieczór... —  dodał.

Esaud nadstawił uszu.
„Teraz wiem już wszystko, co potrzeba", —  po­

myślał. Nie dał jednak poznać po sobie, jak bardzo 
obchodzi go usłyszana przed chwilą wiadomość.

Pogadał jeszcze parę minut ze swoim nowym 
„przyjacielem" i pospieszył do Aliego z nowiną.

— Jeżeli tak, to musimy się zabrać do roboty,
— powiedział Ali do Esauda, wysłuchawszy nowiny.
— Nie mam wcaLe dużo czasu... Trzeba się przygo­
tować do wieczora...

—  Jak ty sobie to wszystko wyobrażasz, Ali?.~ 
Jak my to zrobimy?... — zapytał Esaud.

— Przebierzem się w nasze mundury oficer­
skie... Wsiądziemy sobie elegancko do tego samego 
przedziału, co ten milioner... no i w drodze już so­
bie z nim damy radę...

— Pewnie, że damy... —  uśmiechnął się z pew­
nością siebie Esaud — Nie pierwszy to raz porywa­
my kogoś... to nie nowina dla Esauda...

—  Tak, ale wiesz co? Trzeba będzie, żeby 
gdzieś na drodze czekał na nas ktoś z konikami... 
bez tego ani rusz...

—  Naturalnie... Pójdziemy do najbliższego aułu, 
do kogoś ze swoich...

— Wiesz., najlepiej będzie pójść z tym do Ha- 
mida... M eszka niedaleko Kisłowodska... Może bę­
dzie godzina drogi.

„A li" zgodził się na ten plan.
Obaj udali się niezwłocznie do sakli Hamida
Był to niemłody już Czeczeniec, wierny sługa 

Selim-Chana. Nie brał wsprawdzie sam nigdy czyn­
nego udziału w różnych wyprawach Selim-Chana, 
ale służył mu zawsze, czym się tylko dało, załatwia­
jąc różne jego polecenia. Niekiedy ukrywał u siebie 
kogoś z ludzi Selim-Chana, gdy zaszła tego potrze­
ba, niekiedy oddawał do usług Chana swego konika. 
Od czasu do czasu także posyłał kogoś nowego do 
obozu...

Tym razem, jak zwykle, Hamid wysłuchał uważ­
nie tego, co mu opowiedzieli Esaud i Ali, i z ochotą 
zgodził się im pomóc.

—  Gdzie chcecie, żeby na was czekały koniki?
— zapytał Hamid.

— Niedaleko stacji Dagestan... Jest tam taki 
lasek... —  odparł Ali, znający doskonale tę okolicę
— w pobliżu toru kolejowego.

— Aha, już wiem, gdzie to jest... —  odpowie­
dział Hamid. — Mci dwaj chłopcy już tam będą na 
was czekali.... O dziesiątej, powiadasz, pociąg rusza 
z Kisłowodska?...

—  Tak... Tylko pamiętaj, Hamidzie... zaznacz 
swoim chłopcom, że będziemy obaj z Esaudem w 
mundurach oficerskich... Żeby się nie przestraszyli, 
jak nas zobaczą...

— Ho-ho! Nie bój się ty o moich synów... To 
młode jeszcze wprawdzie chłopaki, ale już nie jedno 
w swoim życiu zrobili... powiedział z dumą Ha­
mid.

—  No, a co będzie z przebraniem się? —  rzu­
cił nagle pytanie.

— Z tym, widzisz, nieco gorroj, —  odpowiedział 
Ali. —  Tu, u ciebie, Hamidzie byłoby nawet wygod­
nie,  ̂ ale nie możemy jednak... Jest jeszcze biały 
dzień, no i ktoś moż.e nas zauważyć, jak wychodzi­
my z twojej sakli... Tacy dwaj oficerowie od ciebie 
to może być podejrzane...

Tak, tak, Ali ma słuszność, —  wtrącił Esaud,
— już my sobie z tym poradzimy.

77. Maturalnie... No, czas już na nas.., —  odezwał 
się Ali. — Musimy z pcwro’ cm...

7“ Mo. w^ c żegnajcie dżigici! — pożegnał ich 
| Hamid. — Wszystko będzie zroHone na.czas... Nie**1, 

wam się poszczęści!,.. — ży~~- ł.
(Dalszy ciąg jutro)
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Przed sezonem turystycznym
K ielecczyzn a  stoi o b e c ­

nie przed sezonem  turysty­
czn ym . G óry  Ś w iętok rzy ­
skie w brew  mniemaniu naj­
mniej nadają się do sportu 
narciarskiego, jak to już nie 
jednokrotnie w ykaza ły  nie­
udane w ycieczk i narciar­
skie przy jeżd ża jące  do K ielc

niem jest to  n a jodpow ied ­
niejsza pora do organizow a 
nia w ycieczek  z całej P o l­
ski dla poznania tego prze­
pięknego zakątka kraju.

D otych cza sow a  propagan 
da turystyczna ziemi kie­

le c k ie j nie daw ała w łaści- 
W edług opinii fa ch ow ców  iw ych  w yników . W tej dzie- 

w  G órach  Św iętokrzyskich  jdzinie panow ał w y ją tk ow y  
nie ma żadnych  w a ru n k ów \chaos. P rzysz łość nie napa- 
do uprawiania sportu nar-ywa żadną nadzieją zmian
ciarskiego za to w le c ie jn a  lepsze.
czar G ór Ś w iętok rzysk ich ] -j . . , . . .

Z.arząd Miejski niedawno

nabiera uroku i naszym  zda ny raz na zaw sze zerw ać z

Kina k ie le c k ie :
MMMBBgHBBMEMBBaBEaaBBTJggaBESElH
Czw artak Premiera  

Pałace: Zbycie ul icy

Casino: Towarzysze broni

W F .  i P W .  Ich stu i ona jedna

doty ch cza sow y m i m etodam i 
pracy i prze jść do a k tyw ­
nego $t>raz p lan ow ego dzia­
łania.

RCWiZji w melinie ZłOdZiCjSkifij
wykryła kradzioną garderobę

w czasie kontroli melin w I zak w estionow ała  aparat foto-' 
dom u przy ul. Polnej-Bocznej [graficzn y  i różną garderobę
Nr 3, w K ielcach , u Polita Ja-F • j  i j  • i i- - J 1 n iew iadom ego pochod zenia . Li­
na i Lasoty Mariana policja

W sobotę dnia 12 lutego zapraszam y na 
O T W A R C I E

BARU MYŚLIWSKIEGO

K n p o n  „ K .  Exp re ssu  C od zie n n e go **
u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  w  k a ­
s ie  k in a  „ P a l a C G *  w  K i e l c a c h  
b i le t u  w c e n i e  75 £r,  na  w s z y ­

stk ie  m ie j s c a

stalono, że aparat fotograficz­
ny pochodzi z kradzieży, d o ­
konanej na szkodę A n ton iego  
Sm ackiego  (K ielce , Spacerow a  
Nr 3), a część zak w estion ow a­
nej garderoby została skradzio  
na: Pasteczko Stanisław ow i
(K ielce , R ó w n a  16), i Koziejow  
skiej Reginie (K ielce , R ó w n a  
Nr 4), którzy dotąd o kradzie­
żach nie m eldow ali.

Z a t r z y m a n y c h  Pol i ta  i L a s o ­
tę p r z e k a z a n o  w ł a d z o m  s ą d o ­
w y m .

|G zakłady przemysłowe dla Kielclj »  m m *  *  i

asygnow ał 1000 zł. na tu- §§§
rystykę, a także subsydiuje j| | §

jedyny m iesięcznik p od ob n o
literacki „Radostowa**. Z  ty -( ^
siącem  jest w porządku, zo
stał w ydan y  na w łaściw e
cele, ale nikt chyba  nie m o
że się łudzić b y  „R a d osto -
w a “ m ogła w czym k olw iek ? Z arząd  miasta K ielc czy -
się p rzy czy n ić  do propagan |ni obecn ie  starania u od p o -
dy czaru ziem i kieleckiej. jw iedn ich  czynn ików , mają-

c . i Ł |ce na celu uprzem ysłow ie-ota iąc przed sezonem  tu-| • .' k/i - •. . .  i i . .ln ie  miasta. M ow i się o p ow  rystyczn ym  ziemi kieleckiej, . . lz- i i i i,
odpow iedn ie  czynniki win

w Kielcach, przy isi. S ienkiew icza 68.
K u c h n i a  p o d  o s o b i s t y m  k i e r o w n i c t w e m  z n a n e g o  na

t e r e n i e  K i e l c  k u c h m i s t r z a  p .  F u d a l e j a .
Z a k ą s k i  z i m n e  i g o r ą c e .  D a n i a  b a r o w e .

Ceny przystępne.

B A R  
i R E S T A U R A C JA

B R I S T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 1M9
Z a p r a s z a  dziś na specjalne

dania barowe
Schab z kapustą 50 gr.
Gularz ciel. po węg. 50 ,,
Golonka pekł. z grochem 60 
Befsztyk siek, z csbuią 50 gr. 
Kiełbasa firmowa 40 gr..
Bigos myśliwski 30 „

Ceny niezmienione od 1935 r.

). I staniu w nn-l K ielcach zakła-

o♦po

4
O d b io rn ik i sieciow e I g r z e j -  £  
n ik i e le k try c zn e , ż e la z k a , g  
Im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i §  
do r u r e k , p o d u s zk i i inne

do n a b y c i e  na do­
godnych wa r u nk a c h |

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM!
Sp6łka Akc. w Radomiu |

!  ulica Traugutta Nr 5 3 1

K u p o n  u lg o w y  „ K .  E ip rc s s u  C o d z.,ł

okazicielow i kasa wyda bilat 
u lgow y w cen ie 75 gr. na w szy­

stkie m iejsca W „ C Z W A R T A K U " .

Podziękowanie
W s z y s tk im  tym, którzy oddali ostatnią p osługę  

M ężow i i O jcu  n aszem u ś. p.

. Wacł. Komendzie
a w szczególności J. E, Ks. Bisk. Fr. Sonikowi, Ks. 
S z am b elan o w i Z ra łk o w i,  Ks. Prał. Cieślińskiem u,  
K się żo m  S ale zjanom  j P rzew ielebnem u D u ch o w ie ń ­
stwu, Z a r zą d o w i  M iejsk iem u, Z w ią zk o w i  Pracow ni­
ków  M iejskich, Z w .  L ekarzy, Siostrom Szpjtalika  
D ziecięcego, Pol. T -w u  Przeciw gruźliczem u, Z a r z ą ­
dowi Pol. Czerw . K rzyża ,  Kołu K obiecem u  L .O .P .P .  
K ołu  M yśliw sk iem u  św. H uberta , Z a rzą d o w i  W o j .  
T -w a  Prawidł. M yśl  iwstwa, Prezydium  W o je w .  R a ­
dy Łow ieckiej,  Z a rzą d o w i Resursy Kieleckiej, P. P. 
O p ie k u n o m  S p o łeczn y m , Z rze sz .  Rodzicielskiem u,  
oraz Kołu  P rzy j .  H arcerzy przy g im nazju m  J. Ś n ia ­
deckiego, G n iazd u -S w ietlicy  Dzieci U licy, D ruhom  
H arcerzom , jak również PP. L ek arzom  za troskli­
w ą  i ofiarną opiekę w czasie choroby a zw łaszcza  
Dr. Dr. G asiorow skiem u, K rassow skiem u, D ocen to ­
wi O p a ls k ie m u , W a r d y ń sk ie m u , Z a k rze w sk ie m u  i 
Z y lb e r sz la k o w i,  sk ład ają  serdeczne p odziękow anie  

pożostali w ciężkim  smutku
Żona, Synowa, Synowie i Rodzina.

Rozbudowa kamieniołomów
w Zagnańsku

dów  m etalurgicznych .
W szystk ie  te poczynania  

mają ścisły zw iązek  z pla­
now anym  now ym  podzia łem  
adm inistracyjnym  państw a

| TELEFUNKEN |
H N ajn ow sze  m odele  tych S 

|i a p a r a t ó w  do nabycia  |

|  w sklepie Elektrowni 1
| Kielce, ul. Sienkiewicza 53. §
wiuimiiiuiKnisHiHiiiiiiiiiiiiuuiimiinHiJiuuiiiiima

wskutek którego ma nastą­
pić likwidacja w o jew ód ztw a " 
kieleckiego. K u p o n  „ K .  Exp re ssu  C o d zie n n e g o "

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  u l g o  
w e g o  b i le tu  w  c e n i e  75 gr. d o  
k in a  „CasiRO" na w s z y s t k i e  

m i e j s c a  r . w y j ą t k i e m  l ó ż .

Złóż ofiarę 
na F . 0 . N,'Tanśo

i skutecznie
O g ł a s z a j c i e  s ię w dziale
drobnych  ogłoszeń  K. E. C.

D ro b n e  o g ło s z e n ia

Sygnatura K m . 303/37.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Kom ornik  Sądu G rod zk iego  

w K ielcach rew. 11I-go St. Jan-I 
czur m ający  kancelarię w K ie l - f  | i r o i o n i e m ,f r n i g > t n  zgubioną 
cach, ul. Śniadeckich  Nr 33,1 1 l.giryn..cj,

i . t wydaną przez Hutę Ludwików w K-iel-
n a  podstaw ie art, 6 0 2  k .  p . * | c . ;  c a c K  na  a a x w i # k o  K a z i m i e r z  S t r z ę p  
podaje  do publicznej w iado- N r l e g i t y m a c j i  165.
mości, że 1 marca 1938 roku 
O godz. 10*ej, w K ielcach na 
miejscu zajęcia  ul. Zlagnańska  
od b ęd zie  się licytacja ruchom o  
ści n ależących  do Joska M a ch -  
tyngiera sk ład ają cy ch  się z 100 
metrów desek d w u calów ek  so ­
sn ow ych  stolarskich, oszacow a-  

[ nych na łą c zn ą  su m ę “zł. 4 .000.

W  bieżącym sezonie kie­
rownictwo Kamieniołomów 
Państwowych w Zagnańsku 
przystąpi do rozbudowy 
przedsiębiorstwa na co już 
podobno zostały przezna­
czone odpowiednie kredyty.

R ozb u d ow a  K am ien ioło-f

Ruchomości można oglądać 
m ów  sp ow od u je  w iększe za|w dniu licytacji w miejscu i 
trudnienie rob otn ik ów  sięga|c*asie w* żei wymienionym, 
jące  do kilku tysięcy  osób . Dnia 4 lutego 1939 r.

A k w i z y t o r z y  poszukiwani
O s o b i s t e  z g ł o s z e n i a  w  A d m i n i s t r a c j i

Śmierć p rzy  pracy

Zasiłki dla bezrobotnych
) Z arząd  miasta K ielc p rz y j O gółem  w dni 

stąpił w dniu w cz ora jszy m fsz y m  w yp łacon o
, i i - * i   _ j  _  >

J lo d u ćJ -a y .
i  fi& ukńrm j,

najm ukm

W  Z a k ła d a c h  Starachow ic­
kich w Starachow icach, w cz a ­
cie  układania sztab że laznych  
na kozioł, w skutek jednostron­
nego obciążenia  kozła, ten prze  
wrócił sie przygniatając szta-

do w ydaw ania zasiłków  pie 
n iężnych  dla b ezrob otn ych .

bami dwóch robotników, z któ: ,
rych jeden H ajd en rajch  W a -  W y p ł a t a  z a s i ł k ó w  o d b y -  
cław został zabity na miejscu I w a ł a  sie p r z y  ul. Leśnej w  
a drugi Koriat Leonard d o z n a ł j lo k a lu  Klubu U r z ę d n i k ó w  
całkowitego zm iażd żen ia  koń- 5 M a g is t r a c k ic h ,  
czyn dolnych . 1

iu w czora j- 
ok o ło  30

tys. zł.

C z y  je s te ś  j u ż
członkiem L. M. K. D/H A M E R I C A N  - A

K ie ic e ./ u l. S ie n K ie w icza  35 . ,  t e l . 1 6 - 2 3 .

Prenumerata m i e s i ę c z n a  „ K i e l e c k i e g o  E x p r e s s u  C o d z i e n n e g o ”  ł ą c z n i e  z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  lu b  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w c a ł y m  k ra ju  2 Zt. 50 gr.
C e n y  c g ł o s i e ń :  Z a  l w i e r s z  m i l i m e t r o w y  w  I s z p a l c i e  w  t e k ś c i e  40 g r . ,  za t e k s t e m  30 g r .  O g ł o s z e n i a  o r o b n e  10 g r .  za s ł o w o .  O g ł o s z e n i a  m a t r y m o n i a l n e  w  d z ia le  „ d r o b n y c h ” 20  g r .  za s ł a w o  

K o m u « i k a t v  i w z m i a n k i  1 z ł .  o d  w i e r s z a .  K o m u n i k a t ó w  b e z p ł a t n y c h  m e  u m i e s z c z a  się. Z « t re ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  n ie o d p o w i a d a .

Redakcjami A dm inistracje K ielce, ul. Żytn ia  8. Drukarnia „Spółdruk** Kielce, ul. S ienkiew icza 32.


